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d z i e l i  n i e s i e  ?

Do różnych epitetów , jakie się już 
nieoderwalme przyczepiły do socyali- 
stów, przybyw a jeszcze i epitet: obroń­
cy wódki i p ijaństw a. Panow ie tow a­
rzysze od początku sw ego istnienia 
Uznali alkohol za najlepszą arm atę ich 
Czerwonego arsenaiu.

W szelkie obrady  odbyw ali zaw sze 
w szynku, szynk jest ich przytuliskiem , 
Wódka poddaw ała im zaw sze śmiałe, 
pom ysły, w  niej topili sw oje niepow o­
dzenia, n ią  zachęcali siebie i szeregow ­
ców do śm iałych czynów , ja k  do bicia 
szyb, do hańbcw an ia  i do u rządzania  
kociej muzyki wrogom sw ego jm perya- 
lizmu.

A to już im przyznać trzeba, że 
tego w odczanego postu latu  umieli bro­
nie nietyilco na  b ruku , ale i na parla­
m entarnej arenie. Nikt tak zaciekle nie 
zwalczał podw yższenia podatku od spi­
rytusu, jak  oni właśnie, m ki z taką pa- 
syą niew ystępow ał przeciw  zam ykaniu  
szym tow w  m eazieię, jaK H udecow i 
tow arzysze.

I niem ożna się tem u dziwić. Ro­
botnik t r z e ź w y  niepozw ala im ju z łu -  
Pić siebie z rozum u, uczciw ości i pie- 
n 'ędzy. T rzeba  więc przy tej p racy  u- 
ciekać się do pom ocy wódki.

Koło polskie ośw iadczyło  się prze- 
ciw tem u projektow i z tern um otyw o­
waniem, że dochód z pudw yższonego 
Podatku m a być obrócony przew ażnie 
ba potrzeby rządu  centralnego, z bar- 
*-o m i.łem  tylko uw zględnieniem  po- 
tr2eb k rajow ych i żądało, aby odpo­

w iedn i procent tego dochodu przypadł 
W udziale Galicyi. Socyanści zaś ośw iad- 
-zyl się zasadniczo przeciw  oodroze- 
n>u w ódki, w  tych czy w  innych w a- 
rUnkach. Podrożałaby przecie tern sa­
kiem am unieya, której oni do walki 

Porządkiem społecznym  tyle i tak 
J irdzo potrzebują.

W ygląda to d zw n ie , że ci m orali- 
Zutorzy, ci tęoiciele trucizn w e w szela- 
lej postaci, tak  żarliwie bronią na j­

miększego w roga ludzkości, jakim  jest 
alkohol!

r a s n a  śmeoie.

jakoś nic du tąd  nie słychać. Niema na­
w et kom itetu, k tóryby  się tą  spraw ą 
zajął. Jak  w iadom o, Koło polskie ob­
myło ręce i postanow iło nie intereso­
wać się w cale kongresem , przekazując 
decyzyę co do wzięcia udziału poszcze­
gólnym stronnictw om  w  kraju. W y ra­
ziliśmy juz zdanie, że Koło polskie zle 
zrobiło, u suw ając  się od akcyi słow iań­
skiej. Pow inno ono było przynajm niej 
zdanie sw oje w yrazić: 
czy Po'acy mają brać udział w kungre 

sie, czy nie.
Na kongresie obradow ać będą nad 

bardzo w ażnem i kw estyam i. P rzed e- 
w szystkiem  na  porządku dziennym  sta ­
nie sp raw a założenia w ielkiego Banku 
słow iańskiego, który będzie m ,?ł na celu 
nieść pom oc przem ysłowi słow iańskie­

m u. Z astanaw iać się będą też nad or- 
ganizacyą dziennikarstw a słowiańskiego, 
akcyą ośw iatow ą, co się przyczyni 
znacznie do rozszerzenia zdrow ej m \-  
śli i kultury  słow iańskiej. Pośw ięcą też 
wiele czasu  sokolstw u, które kształci 
karne, silne i zdrow e zastępy. W resz­
cie będzie m ow a o organizacyi księgar­
skiej, by przez nią rozpowszechniały się 
tw ory  ducha słow iańskiego, po w szyst­
kich słow iańskich krajach.

Poseł K ram arz, który do Peters­
burga jeździł, pow iada, że ziarno przy­
szłej wielkiej słow iańszczyzny już  rzu ­
cone i k :ełkow ać zaczyna.

S!ow iańszczyzna tym  śmielej pa­
trzy w  przyszłość, że nie je s t wrogiem 
nikogo i nikom u nie grozi, chyba tylke 
tem u, kto ile  życzy słov.ianom, ale

przecież nie m y tem u jestesm y winni. 
My słowianie niechcem y tworzyć no­
w ych państw , ale chcem y mieć ten 
wpływ, który nam się należy. Z Ber­
lina próbow ano nas oskarżyć, że gro­
zimy obecnem u sta tus quo w  Europie, 
aie w zniesione toasty na  zdrow ie cesa­
rza Rosyi i cesarza Austryi zam knęły 
im usta. Chcemy, żeóy A ustrya była 
wielką i silną — ale nie w  m yśl nie­
mieckiego D ia n y  nuch Osteu. T aka 
A ustrya napew no nie w yw oła niezado­
wolenia tych w szystkich, którzy nie 
chcą, a ty  Niem cy były państw em  od 
m orza Bałtyckiego do Perskiej zatoki.

Bądź co bądź akcya zbyt pow a­
żna zw łaszcza dla nas. Spraw y polskie 
są  najaktualniejszem u w kw estyi sło­
w iańskiej.

Dnia 12-go lipca br. rozpocznie się 
kongres słowiański w Pradze.
Rosyariie w ysyłają na ten kongres 

olo dw udziestu  dekgfttów , w ybranych  
- ro żn y d i sfer przez kom itet słow iań­
ski. Oprócz Rosyan najliczniej w ezm ą 
‘-uzh ł w kongiesie Czesi. O Polakach

Kr.raac?» satnobójtzy z&kooniry.
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Czyż nie należało zastanow ić się 
nad tern, w  jakim  stosunku  Polacy 
zostają do ruchu  słow iańskiego? Nie 
doradzam y jednak  nic stanow czego. 
Głosy są rozstrzelone. N ad kw estyą 
naradzić się pow inien cały naród. Nie­
podobna bow iem  od Rosyi w yczeki­
wać jak ichś nadzw yczajnych  ulg i udo­
godnień.

Nacyonaliści rosyjscy są  w rogo 
usposobieni względem  organizacyi sło­
w iańskiej, a  sto ją po stronie Nie­
miec.

R osya pow inna się w ystrzegać 
zbliżenia z Anglią, której celem jest 
rozbicie potęgi niemieckiej. Rosya — 
piszą nacyonaliści — nie jest „zupełną 
E u ro p ą '4, lecz m ocarstw em  europejsko- 
azyatyckiem , posiada przeto w łasną 
historyę i w łasne interesy.

Bez Niem ców taka polityka będzie 
dla Rosyi niemożliwą, Niem cy są  osto­
ją  m onarchiczno-nacyonalistycznych tra- 
dycyj —  i dlatego, „w brew  wszelkim  
intrygom  kadetów , Polaków i podej­
rzanej w artości braci Słowian, nie po­
w inna Rosya dla sojuszu z Anglią 
zdradzać sw ego „odw iecznego przyja­
ciela".

Powyższy' głos w  czasie „zbliżenia 
słow iańskiego" jest bardzo znam iennym , 
a to tern więcej, że glosy takie po­
w tarzają się bardzo obficie, że wielu 
w ybitnych działaczy rosyjskich po­
dziela takie zapatryw ania i p rzekona­
nia, jak  pow yższe. Pow inno to być po- 
w ażnem  ostrzeżeniem  dla tych, którzy 
sądzą, że „w szystko już dobrze", że 
trzeba nam  tylko rękę w yciągnąć, a 
zgoda i harm onia bezw zględna zapa­
nuje m iędzy Polakam i a Rosyanam i.

Półurzędow a E ossija  pow iada mię­
dzy in n e m i:

Jeżeli naw et przypuści się m ożność 
w yodrębnienia etnograficznej Polski ze 
składu Rosyi, kw estya pozostanie nie 
rozw iązana. T ak  sam o ze strony Rosyi, 
rozstrzygnięcie kw estyi kom plikuje się 
ze spraw ą R osyan L itw y i Chełm szczyz­
ny. A czy Polacy zdobędą się na w y­
rzeczenie się agresyw nej polityki we 
w schodniej Galicyi i przestaną odgry­
w ać rolę ciemięzców ? N a to  w szystko 
ani Słowianie, ani Rosyanie niem ogą 
dać teraz  odpowiedzi. Oczywiście dłużej 
tak żyć niem ożna. Spraw ę polsko-ro­
sy jską trzeba rozstrzygnąć, lecz nie zrobi 
się to  atoli ani dziś, ani jutro, gdyż 
należy do tego przygotow ać g ru n t, nie 
zapom inając o tem, że interesy rosyjskie 
pow inny być zaw sze na pierw szym  
planie.

P ism a francuskie donoszą, że je ­
den z dyplom atów  Rzeczypospolitej za-
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STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

Boginią miała być naturalnie Nelly.
Davy, Nelly i dyrektor naprzód 

już byli rezultatem  zentuzyazm ow ani, 
i jak  dw a a dw a cztery liczyli na 
niezm ierny podziw  i odpow iedni zysk 
brzęczący.

Inne uczucia ożyw iały jednak  resztę 
tow arzystw a pod kierow nictw em  mr. 
Douglasa.

Z niedow ierzaniem  i zaw iścią spo­
glądali na przybyłego kolegę, w inow aj­
cą zaś w  tej mierze był sam  dyrektor, 
który zbyt długo zatrzym ał u siebie 
jedne i te sam e osoby, chcące potem 
rej wodzić podług w łasnego widzimisię 
i uw ażające każdy św ieży talent za 
niepotrzebnego intruza.

M ężczyźni w yszydzali Dayy’ego a 
kobiety w yśm iew ały biedną Nelly, bo 
w krótce przekonali się w szyscy, że 
przybyli posiadali zdolności m ogące 
zaćmić ' ich znane już  pow szechnie ar­
cydzieła.

W  takich w arunkach  rozpoczął 
stary  Dam er przygotow ania do wiel­
kiego przedstaw ienia galowego, które 
odbyć się miało 4. sierpnia 1854 w ogro­
dzie Drezdeńskim  w razie sprzyjającej 
pogody.

VIII.

Przedstawienie galowe w Drezdeńskim 
ogrodzie.

Mr. Feliks D ouglas nie zaniedbał 
olbrzymimi plakatam i zaw iadom ić pu-

m ierza udać się do W iednia celem po­
czynienia w stępnych kroków  do zbli­
żenia się

Francyi i Austro-Węgier. 
Spodziew ać się m ożna, że reprezentan t 
Francyi dozna przychylnego przyjęcia 
w  W iedniu , gdzie w  ostatnich czasach 
w cale się nie kry ją  z niechęcią do w o­
jow niczo usposobionych Niemiec. Ja­
kie zaś w rzenie w yw rze to  w  Berlinie, 
łatw o m ożna przewidzieć.

W  Persyi nastąpił
zamach stanu, 

jak  o tem  w telegram ach donieśliśmy. 
Młody szach, który przed kilkunastu 
dniami opuścił potajem nie sw oją  rezy- 
dencyę i oddał się w  opiekę kozaków  
rosyjskich odw ażył się na bardzo śm ia­
ły krok. Zapew ne nie bez porozum ienia 
z  rządem  rosyjskim  i jego pom ocy ko­
zaków  i artyleryi zbom bardow ał parla­
m ent. O dbyła się straszna  walka.

S tronnictw a parlam entarne broniły 
się bardzo dzielnie, tak, że brygada ko­
zaków  m a wielu rannych  i zabitych. 
Arm aty daw ały ognia do gm achu par­
lam entu z bezpośredniej blizkości. Żoł­
nierze szacha ponieśli wielkie straty . 
Członkowie zw iązków  politycznych opo­
zycyjnych utrzym yw ali ogień karabi­
now y z dachów  dom ów  okolicznych. 
M eczet stojący przy parlam encie został 
obsadzony przez kozaków . Szach pchnął 
przeciw ko parlam entow i w szystkie w oj­
ska rozporządzalne, tak, że przy boku 
szacha został tylko oddział kanonierów . 
Liczbę rannych  i zabitych obliczają na 
kilkaset.

O statecznie zw yciężył szach. T ehe­
ran dostał się w  ręce generała rosyj­
skiego. Między zabitym i znajduje się 
także w uj szacha. —  W śród  ludności 
ogrom ne w zburzenie. Liczba zw olenni­
ków  szacha w skutek  jego srogości, m a­
leje. Możliwe jest, że przyjdzie do 
ogrom nych zaburzeń. N a terytoryum  
perskiem  operują w ojska tureckie. 
W  T ebris w ybuchła rew olucya i miano 
tam  naw et obw ołać now ego szacha.

Tyle na  razie skąpych wiadom ości 
z pola walki. N ajpraw dopodobniej na 
tem  tylko się nie skończy i oczekiwać 
trzeba dalszych sm utnych  wieści. (Patrz 
telegram y !)

Bagno w Kijowie.
G łośne rew elacye w spraw ie poli- 

cyi kijowskiej odkryw ają z dnia na 
dzień coraz straszniejsze objaw y życia 
kijowskiego, ukryw ane dotąd przez are­
sztow anych kierow ników  w ydziału śled-

bliczności o blizkiem przedstaw ieniu 
wielkich arcydzieł ekwilibrystyki. Pom i­
nąw szy  znakom ite produkcye D avy’ego, 
które pozostaw iono na zakończenie 
św ietnego w ieczora , zapow iedziano 
rów nież na ten raz  najsław niejsze pro­
dukcye reszty członków  tow arzystw a.

W obec tego jeden  szylling jako 
cena w stępu  był stosunkow o bajecznie 
nizką opłatą, i um ożebniał w szystkim  
bez w yjątku  udział w św ietnej za­
bawie.

—  T o  mi się podobał —  rzekł 
T om  Spanker do siedzącej naprzeciw  
z dziecięciem na rękach żony, przeczy­
taw szy  szum ne ogłoszenie. — A, m u­
sim y tam  pójść, Jessie.

T om  i Jessie pobrali się byli w  koń­
cu. W  kilka m iesięcy po habilitacyi 
T om a na rzecznika, odbyło się sute 
ich w esele. O becnie m ieszkał znow u 
w W olverham ptone i prow adził kan- 
celaryę na w łasne imię i rachunek .

Laurence Dove tak  jak  zniknął 
z horyzontu.

O pow iadano jako  curiosum , że on 
i John Quilpington, przedtem  w róg je­
go zacięty, żyli teraz w  najściślejszej 
przyjaźni.

T yle  było pew nego, że Dove opu­
ścił Ryszm ond a Quilpington odprow a­
dzał go na dworzec i zam ieszkał jako 
Cecyl Courtney w  W olverham pton ; dla 
sw ojego daw nego pisarza a później 
spólnika okazyw ał się bardzo przyja­
cielskim, atoli nie trudnił się już  inte­
resami.

Mawiał zwykle, że w yczekuje chwili, 
która zaabsorbuje m u cały czas i ener­
gię, a zanim  to nastąpi, chce odpoczy­
w ać w spokoju.

— Lecz któż zostanie tym czasem  
! przy Tom ie i Jessie? — zagadnęła rnrs.

czego, naczelnika Asłanow a i jego po­
m ocnika, Ziełło.

Jednem  z ostatnich odkryć było 
zdem askow anie Ziełły, jako głów nego 
dostaw cy „żyw ego to w aru “ do dom u 
schadzek niejakiej Anny M ichajłówny 
i — w ykrycie ow ego gniazda rozpu­
sty.

S p raw a wykrycia ow ego dom u 
schadzek grozi skandalem  całem u pra­
wie Kijowowi. W  album ach A nny Mi­
chajłów ny poznano fotografie zon i có­
rek obyw atel’' kijow skich, dotąd absolu­
tnie niepokalanych w  opinii społecznej. 
Cały system  środków , poczynając od 
szantażu, a kończąc na  gwałcie, był u- 
ży ty  w  celu zapełnienia tych strasznych 
album ów .

Prasa m iejscow a i petersburska roz­
pisuje się o tem  dość szeroko. B irż . 
W ied. podają protokół zeznań jednej z 
panien, pociągniętej obecnie do sp raw y 
sądow ej.

Jest ona córką bardzo bogatych, 
lecz niezbyt inteligentnych rodziców . 
Skończyła g im nazyum  i do dnia w y­
krycia „dom u" była narzeczoną inży­
niera m iejscow ego, pracującego w  fa­
bryce jej ojca.

„Byłam w  6-tej klasie —  zeznaje 
ona —  i jak  w szystk ie praw ie m oje 
koleżanki zakochałam  się w  jednym  z 
naszych  nauczycieli...

„Pew nego dnia odebrałam  kartkę, 
napisaną przez niego, w  której prosił 
mnie, abym  przyszła wieczorem do je ­
dnej z jego  znajom ych. Adres p row a­
dził do m ieszkania A nny M ichajłó­
w ny...

„K arteczka ta w yw arła na  mnie 
wielkie w rażenie. N a razie ogłupiałam 
ze szczęścia i dum y, że ukochany przez 
w szystkie koleżanki nauczyciel mnie 
w ybrał i ze m ną tylko chce rozm a­
w iać...

„Nic złego nie przychodziło mi do 
głow y.

„W ieczorem  udałam  się pod w ska­
zany adres... Naturalnie nauczyciela nie 
zastałam ... Powitała mnie jakaś dam a. 
Posadziła przy sobie. Poczęstow ała her­
batą... W idocznie w  herbacie coś było. 
Z asnęłam , czy też straciłam  przytom ­
ność.

„Gdy obudziłam  się, zrozum iałam , 
że stało się coś strasznego, czego na­
p raw ić ju ż  nie m ożna... U kryć w szyst­
ko przed otoczeniem  za w szelkę cenę, 
było pierw szą m ęczącą troską. W  cią­
gu kilku dni A nna M ichajłówna zosta­
wiła nas w  spokoju. Nagle rozpoczęły 
się pogróżki... Grozili mi jacyś ludzie 
na ulicach, w ogrodach, przed gim na­
zyum ... Nieznani mi m ężczyźni odw a­
żali się przychodzić do gim nazyum ,

Spanker, w skazując na niem ow lę i dw u­
letniego chłopaczka. — Zabrać ich ze so­
b ą  nie m ożem y przecie.

—  No naturalnie, kochana żo- 
neczko. Ale mimo to pójść musimy- 
M ary zostanie z niemi.

—  Praw7da Tom ie, ale...
— Cóż jeszcze za ale ? Pow tarzam  

ci, m usim y pójść na to  galow e przed­
stawienie. T en  sam  dzień, w  którym  
odwiedzaliśm y tę m iejscow ość przed 
czterom a laty, gdym...

—  Byliśmy jeszcze młodzi i szczę­
śliwi, czy tak?

—  Ach nie pleć Jessie I Podów czas 
nie byliśmy tak  szczęśliwi jak  obecnie. 
M usimy pójść.

— Ha, skoro m usim y, nie pom oże 
już  żadna w ym ów ka.

Poszli. Jakkolw iek niemal od drzwi 
ich m ieszkania, aż  do publicznego 
ogrodu postępow ała za nimi jakaś oso­
ba, której w idzieć nie mogli, ale obe­
cność jej czuli, jak  to m ów ią, przez 
skórę, z radośną tw arzą  weszli do 
Drezdeńskiego ogrodu i ochoczo prze­
biegali liczne aleje ośw ietlone różno­
barw nym i lam pionam i.

W szyscy  obecni zdaw ali się naj­
lepiej usposobionym i, bo w  okół roz­
legała się w esoła w rzaw a i śm iechy 
głośne. Tom  i Jessie  usiedli p rzy  sto ­
liku. Tom  zam ów iw szy butelkę porte­
ru, rzekł:

—  Cieszę się niezmiernie, kocha­
n a  Jessie, żeśm y tu przyszli. (Ten dzień 
przypom ina mi daw ne czasy, i schlebia 
mej dumie.

— Jak  to  rozum iesz?
— U dow adnia przecie, jak  m ą­

drym  człowiekiem byłem , w ybierając 
sobie taką piękną żonkę.

T o m ów iąc pochw ycił drobną

wyw oływ ali do poczekalni i straszy li. 
że w szystko w ykry ją  przed ojcem, je ­
żeli dzisiaj nie będę u Anny M ichajłó­
w ny... S trach  zrobił sw oje. Ojca w 
dom u w szyscy baliśmy się jak  ognia... 
Zaczęłam chodzić... A potem ... strach, 
że siostra dowie się. Z aw sze byłyśm y 
razem . I ja, chcąc się ratow ać, zapro­
wadziłam i siostrę. Siostra się otruła. 
W szyscy  mówili, że to w skutek  miło­
ści do nauczyciela, w którym  kochała 
się cała klasa. Ale to  niepraw da. On 
naw et nie przeczuw ał, co się w  jego 
imieniu robi bez jego udziału.

„List, p isany dn mnie, był podro­
biony. D otąd niewńem, w jaki sposób 
mogli tak  naśladow ać charakter jego 
p ism a ../1

Powoli staje się ja sn ą  m asa  tragi­
cznych sam obójstw , dram atów  rodzin­
nych itp., które w  swoim  czasie za j­
m ow ały Kijów i pozostały okryte ta ­
jem nicą.

Z asadą taktyki Anny M ichajłówny 
było, aby ofiara jej pozostaw ała w swo- 
jem  środow isku. Żona pozostaw ała na­
dal żoną, m atką, członkiem rodziny, 
lecz nad  nią wisiał ciągle D am okleso- 
w y miecz pogróżek A nny M.

Rok tem u rzuciła się na Dnieprze 
pod statek  młoda, inteligentna kobieta, 
żona lekarza w ojskow ego, m atka dw oj­
ga dzieci. T ragizm  faktu tego powięk­
szyła jeszcze w iadom ość, iż analiza le­
karska w ykryła w e w nętrznościach w y­
łow ionego trupa silną daw kę trucizny.

Znajom i twierdzili, że życie jej ja ­
ko matki i żony było  szczęśliwe i spo ­
kojne. Zgodzono się, iż przyczyną s a ­
m obójstw a było chwilowe pom ieszanie 
zm ysłów . Lekarz, który dokonyw ał sek- 
cyi na zmarłej, potwierdził ten do­
mysł.

Mąż wTśród papierów  żony znalazł 
recepty, zapisyw ane przez znanego psy­
chiatrę. Zainterpelow any profesor opo­
wiedział, iż istotnie zgłaszała się do 
niego dw a razy jakaś kobieta, cierpią­
ca na silne podniecenie płciowe i skar­
żyła się, że jeżeli on nie w yleczy jej, 
to pozostanie jej tylko śmierć. W  ro­
zm ow ie chora daw ała do zrozum ienia, 
że jest we w ładzy jakichś strasznych 
ludzi, którzy eksploatują jej chorobę. 
Profesor przepisał jej hydropatyę i 
zm ianę trybu życia. W idocznie rady te 
nie pom ogły i chora odebrała sobie ży ­
cie.

Po w ykryciu dom u schadzek spra­
w a ta stała się jasną. M ąż zeznaje, iż 
sam  nieraz odprow adza! żonę do do­
mu, w  którym  m ieszkała A nna M ichaj­
łów na, i gdzie jakoby miała m ieszkać 
koleżanka żony.

A resztow ano miedzy innemi całą

rączkę Jessie i przycisnął ją  serdecznie 
do ust.

— Ależ proszę cię T om ie! — pro­
testow ała Jessie. — W szak ludzie pa­
trzą.

Atoli w stydliw a m łoda kobieta m y­
liła się, bo ci „ludzie" nadto  byli zaję­
ci sami sobą i w łasną zabaw ą, by z w a ­
żać na nieznajom ych sobie.

Pod jednym  jednak w zględem  Jes­
sie miała racyę.

T a  sam a niew idzialna im prześla­
dowczym  znajdow ała się w ich pobliżu 
i za chwilę usiadła przy tym  sam ym  
stoliku.

Zjawienie się jej niespodziane 
przestraszyło formalnie m łodych mał­
żonków .

Była to kobieta ubrana  w grubej 
żałobie, ta sam a, którą przed tylu laty 
spotkali byli w ogrodzie Drezdeńskim-

—  W ybacz mi sir, w ybacz pa­
ni ! — zaczęła łagodnym  i dźwięcznym  
głosem , — w cale nie zam yślam  być 
natrętną i przeszkadzać y .  zabawie- 
Atoli będąc sam i rodzicami pojmiecie 
łatw o moje uczucia, gdy dowiecie się> 
że jestem  lady C hauntry.

—  Ł askaw y B o że! co pani m ó­
w isz ? —  zawołał T om  zdziw iony niez­
miernie, patrząc ciekawie w  tw arz ta ­
jem niczej kobiety. ^

T w arz  ta, nie zasłonięta teraz w o­
alem, była zaw sze piękną. Jasne sp lo­
ty w łosów  ocieniały prom ieniejące oczy  
i łagodne rysy. Pięknie w ycięte usta 
zdradzały obok pew nego stopnia sła­
bości, tkliwość i nam iętne uczucia.

(C. d. n.)
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jsforę jej szpiegów , których zadaniem  
! było śledzenie w szystkich przystojnych 
kobiet w  Kijowie, aby przy pierwszej 
nadarzonej sposobności w ciągnąć je do 

Idom u schadzek. Szantaż był najzw y­
klejszym  środkiem  ku tem u.

Działalność A nny M. rozciągała się 
na cały Kijów — nie omijała izdebek 
urzędników  drobnych i w ytw ornych  ka- 

i mienie arystokracyi. Do skandalu, jaki 
rośnie z dnia na dzień, w m ieszanych 
jest wiele nazw isk głośnych w  Kijowie 
i okolicy.

, Do jakiej bezczelności dochodziła 
w  sw ym  cynizmie A nna M., św iadczy 
fakt, iż przez dłuższy czas była wybi- 
'tną  członkinią pew nego stow arzyszenia 
dobroczynnego, staw iającego sobie za 
cel obronę kobiety i jej praw .

•Bananu*

Nasze obowiązki 
wobec gwałtów pruskich.

(Dokończenie.)

Obok silnej, przed niczem  nie co­
fającej się narodow ej polityki Koła pol­
skiego we W iedniu, drugą część dzia­
łalności, najw ażniejszą, podstaw ow ą, sta ­
nowić pow inna działalność sam ego 
społeczeństw a.

Dr. Rutowski powiedział na  w iecu 
lw ow skim : „nie w olno nam  nadziei
opierać na aniołach."

T rzeba  w  czynów  stal uderzyć!
My lubim y się łudzić, oczekiw ać 

cudów , zagłuszam y w yrzu ty  naszego 
narodow ego sum ienia czczą frazeologią.

N a m ów nicach publicznych, pro  
foro exierno  w alczym y o ideały 
ogólno-narodow e, a w  rzeczyw istości 
zazw yczaj chodzi nam  o p a r  t y  e, 
s t r o n n i c t  w a,  ob  o z y ,  s t o w a r z y s z  e- 
n i a ,  n a z w y ,  czasem  o s ł o w a ,  
często o w ł a s n ą  p y c h ę ,  a najczę­
ściej —  uciekam y od wszelkiej walki 
i... sądzim y, iż w tedy najlepiej czy­
nimy...

Pod w rażeniem  barbarzyńskiego 
gw ałtu, popełnionego na  ludności pol­
skiej w  Prusiech. pod w pływ em  przy­
kładu męskiej dostojności, tężyzny i 
dojrzałości, jaki nam  ten  lud wielko­
polski daje, obowiązkiem  naszym  jest 
poprzeć go w edług w szelkich sił sw o­
ich w  ciężkiej walce o by t narodow y. 
I u  nas w  Galicyi należy rozpocząć 
okres pracy spotęgow anej i lepiej niż 
dotąd zastosow anej do naszego poło­
żenia gospodarczego i politycznego. — 
N asz silny  rozwój nie pozostanie bez 
w pływ u i na tam tą dzielnicę Polski.

Gdy tam ci w alczą o zagrożoną 
ziemię ojców, o duszę i praw a sw oje 
z w ytężeniem  w szystk ich  sił odpierając 
w rogie zam achy, to  tem  bardziej na nas 
w olnych spada obow iązek w yzw olenia 
się z pod obcej przew agi ekonom icznej, 
w  k tórą  przez w łasne tylko niedołęstwo 
popadliśm y.

Czas nam  nareszcie zrozum ieć, że 
solidarność narodow a nie polega jed y ­
nie na łatw ych i bezpłodnych obja­
w ach sym patyi i w spółczucia, lecz 
przedew szystkiem  na skutecznej i ener­
gicznej pracy na najbliższym  gruncie 
nad rozwinięciem  sił i środków  wła­
snych.

Z dum ą i podziwieniem  spogląda­
liśmy i spoglądam y na niezłom ne Księ­
stwo, ciche, spokojne, stateczne, w  po­
tężnej pracy narodow ej i społecznej, 
w ytrw ałe i nieugięte w  bohaterskim  
oporze przeciw ko w szelkim  zapędom  
nieubłaganego a  tak  przem ożnego 
Wroga.

1 nie o tam tych naszych  braci w 
boju zahartow anych  trw ożyć się nam  
Przychodzi. O nich m ożem y być spo­
kojni. T am  dla w ydarcia ziemi z rąk  
chłopa polskiego, miłości O jczyzny z 
piersi robotników  polskich —  nie m i­
liony, ale m iliardy m arek nie w ystarczą.

Nie o nich, lecz o nas sam ych 
lękać się nam  trzeba. Bo dopraw dy 
obecnie u  nas panu jący  stan  rzeczy: 
egoizm jednostek, nieokiełzane żądze 
i nam iętności, pycha, sam olubstw o, za­
wiści, n iekarność społeczna, brak po­
szanow ania zasług, b rak  woli i w y trw a­

łości, w szechw ladztw o frazesu, blaga, 
karyerow iczostw o i geszefciarstw o —  
budzić w  nas m ogą słuszną obaw ę, 
czy to w łaśnie teraz nie nadchodzi dia 
Galicyi ten straszny  dzień, o którym  
m ów ią sm utne słow a Anhelego:

„W stanie słońce i dzień przyniesie, 
straszniejszy niż ciemność, a ciszę 
okropniejszą, niż są  burze na m orzu, 
b o  b ę d z i e c i e  s i ę  l ę k a ć  s a m i  
s i e b i e .“

A żeby do spełnienia się tego wie­
cznego proroctw a nie przyszło, trzeba się 
nam  w przód odrodzić duchow o. Bez 
odrodzenia duchow ego nie zdobędzie­
m y się nigdy na hart zbiorowego 
czynu.

W yrw ać się nam  trzeba z apatyi 
i uśpienia. Mniej słów  a więcej pracy 
na każdem  polu, w  najm niejszem  na­
w et kółku społeeznem . W rzaskliw e de- 
m onstraeye, zapal słom iany — ani naj­
now sze fantasm agorye w  wszechsło- 
w iańskiej idei, która jest dopiero dale­
kiej przyszłości w yśnioną m uzyką — 
nie zbudują Polski, dopóki my sami 
Polski w  naszych sercach i życiu nie 
zbudujem y.

Nie tw orzy  ten, kto tylko prote­
stuje.

W ięc do czynu 1
Niech się po czynach naszych 

przekonają nasi w rogow ie, że u nas 
jest napraw dę solidarność i karność 
narodow a.

Łączm y się do walki o dusze i o 
p raw a nasze narodow e nie tylko w  par­
ty jnych zw iązkach, które interes naro ­
dow y zazw yczaj tylko do interesu par- 
party jnego naginać pragną — ale 
stw órzm y w zorem  „Straży po lsk ie j' 
w  W . Ks. Poznańskiem  „Polską Ligę 
Narodową m ilionów 4'.

O kres walki, w  który w stąpim y, 
to okres długi, w ym agający wiele po­
św ięcenia, pracy i w ytrw ałości. Bo to 
w alka nie orężna, chw ilow a, ale now o­
żytna w alka kulturna i ekonom iczna, 
przewlekła, zażarta.

U c z m y  d z i e c i  n a s z e  k o ­
c h a ć  P o l s k ę l  Z tych dzieci w y­
róść m usi m ężniejsze od nas pokolenie, 
które się stać m a mścicielem stuletnich 
krzyw d naszych.

Obrona Polskości, oto hasło dziś 
naczelne, które nas łączyć pow inno : 

w  życiu rodzinnem , 
w  solidarności zaw odow ej, 
w  każdej pracy społecznej, 
w  życiu politycznem  i autonom i- 

cznem,
w  zgodnem  w spółżyciu z Rusi­

nami
i w  pracy ekonom icznej.
Przyszłość nasza i zw ycięstw o w 

rękach naszych, w  naszej pracy.
Gdy nasi przodkow ie w  bohater­

skich w alkach pow stańczych nie inając 
nadziei zw ycięstw a, dla ratow ania h o ­
noru i ducha umieli ginąć za O jczyz­
nę. —  to m y dzisiaj m ając po stule­
tnich, ciężkich przejściach nietylko na­
dzieję, ale pew ność zw ycięstw a —  na­
uczm y się tylko w ytrw ać !

A w  pracy naszej codziennej ze 
wzrokiem  duszy w ciąż w patrzonym  w 
w izerunek przyszłej, zm artw ychw stają­
cej Polski, m iejm y zaw sze na pam ięci 
słow a p o e ty :

„W  słow ach tylko chęć widzimy, 
„W  d z i a ł a n i u  p o t ę g ę  !“ 

Praw dzie.

N ajbogatsza  kobieta.
A m eryka posiadała do niedaw na 

paru  skąpców  m ilionerów, znanych 
z niemal przysłow iow ego sknerstw a od 
O ceanu do oceanu.

Jednym  był bankier i finansista 
Russel Sage, zm arły w  r. z., d rugą zaś 
w dow a po spekulancie gruntam i, Hetty 
Green, w łaścicielka m ajątku, ocenione­
go na 50 milionów7 dolarów , i ztąd 
zw ana najbogatszą kobietą, na świecie.

Ale stal się cud. Oto H etty  Green 
zmieniła nagle — k u  osłupieniu całej 
Ameryki —  dotychczasow y tryb życia, 
nie jest już  „starą, biedną w dow ą44,

m ieszkającą z córką Sylw ią w  3 m a­
leńkich pokoikach, najuboższej dzielni­
cy N ow ego Jorku, drżącą o każdy cent, 
który miała w ydać i procesu jącą się 
wiecznie ze sługam i oraz lokatoram i 
licznych domów.

Nie! Pani H etty  G reen to  dzisiaj 
jedna z osób najw ybitniejszych w  to­
w arzystw ie now ojorskiem , w  gronie 
ow ych 400, którzy dzierżą w  sw ych 
rękach przem ysł, handel i finanse no­
w ego św iata I A kosztow ało ją  to nie­
m ało; z 3 bow iem  m aleńkich pokoi­
ków  przeniosła się do najzbytkow niej- 
szego  wr N ow ym  Jorku hotelu, „Plaza- 
H otel!“, gdzie utrzym anie kosztow ać 
ją  będzie 60.000 dolarów rocznie, gdy 
tym czasem  przed m iesiącem  litr m leka 
m usiał w ystarczyć jej na 3 dni.

I w  tym  razie, jakkolw iek chodzi 
tu  o kobietę, zastosow ać m ożna s ły n ­
ny okrzyk D um asa: „C herchez la fem- 
m e“ —  gdyż nagły przew rót w  życiu 
osław ionej sknery  nastąpił dzięki tylko 
naleganiom  córki, pragnącej poznać 
św iat i w yjść za m ąż odpow iednio do 
m ajątku matki.

Ma się rozum ieć, że z chwilą, gdy 
bohaterskie postanow ienie pani Green 
stało się znanem  w  metropolii w sch o ­
dniej S tanów  Z jednoczonych, tłum  
reporterów  zapukał do drzwi aparta­
m entów  jej, dom agając się natarczyw ie 
interw iew ów . 1 stało się życzeniom  ich 
zadość, bo biada w  A m eryce ludziom 
ubiegającym  się o popularność, jeżeli 
narażą  się gawiedzi dziennikarskiej!

„N ajbogatsza kobieta w  świecie* 
przyjęła tedy legion rycerzy pióra i po­
tw ierdziw szy pogłoskę, iż jedynie dla 
dobra -córki pragnie zażyć życia św ia­
tow ego, wygłosiła przytem  pod adre­
sem  dziedziczek am erykańskich radę 
następu jącą: „Nie pożądajcie głupich i 
i bezcelow ych tytułów  europejskich. 
Poprow adźcie raczej do ołtarza przy­
zw oitego, dobrego i trzeźw ego m ło­
dzieńca am erykańskiego*.

I oto jedno to zdanie w ystarczyło, 
aby  dzienniki, które niedaw no jeszcze 
ośm ieszały bez końca „w dow ę G reen", 
uczyniły z niej jedną  z najdzielniej­
szych patryotek am erykańskich.

Idąc za przykładem  innych multy- 
milionerów, now a członkini „czterech- 
set" urządziła też dla form alnego w ej­
ścia w  św iat tow arzyski N ow ego Jorku 
w spaniały bankiet, po 100 dolarów od 
osoby, na 20 osób. Otóż w  sali ban­
kietowej widniały na  w szystk ich  ścia­
nach olbrzymie plakaty z aforyzm em  
pow yższym , dzienniki zaś podając ob­
szerne spraw ozdania z bankietu , użyły 
słów  ekscentrycznej milionerki za tytuł 
do artykułów  swoich.

H etty G reen pozyskała jednym  za­
m achem  przychylność pow szechną, 
przedew szystkiem  zaś ubogich konku­
rentów  o rękę córeczki sw ej, Sylwii.

& a o k © i©  ś w i a t a *
( Wesele straconego na  śmierć. —  Dow­
cipny oszust. —  Jazda  wśród wybucha­

jących m in.)

W strząsająca scena rozegrała się 
przed tygodniem  w  Łodzi w  Królestwie 
Polskiem. T egoż dnia popołudniu oko­
ło godziny 6-ej na podw órzu więzienia 
karnego odbyło się wesele z zaślubina­
mi skazanego na śm ierć anarchisty  
W ładysław a G łaszkow skiego z jego 23- 
letnią narzeczoną Julianną K rzem ińską.

M ałżeństwem  tem sw em  tuż przed 
śm iercią pragnął skazaniec ulegitym c- 
w ać sw oją nieślubną córeczkę, zrodzo­
ną z tego stosunku przed jego uw ię­
zieniem. N a ślub przybyli rodzice oboj­
ga i w ielu krew nych. W szyscy  przy­
patrywali się obrzędow i ze ściśniętem  
sercem , panna młoda mdlała co 
chwila, tylko skazaniec zachow ać zdo­
łał rów now agę um ysłu, pocieszając co 
mial m ocy sw ą młodą m ałżonkę. Gro­
zę ceremonii powiększał kon trast ślu­
bnego stroju narzeczonej z w ięziennem  
ubraniem  pana młodego, skutego łań- 

• cucham i i prow adzonego do ołtarza 
pod osłoną rosyjskich żołnierzy.

W reszcie ślub się odbył, poczem  
spożyto na tem że podw órzu skrom ną 
przekąskę. N akoniec straż dała znak, 
w szystkich w raz z żoną skazańca w y­
prow adzono, a w  dwie godziny za­
grzmiały strzały. T o  padł skazaniec po 
odczytaniu w yroku skazującego go na 
śmierć przez pow ieszenie.

*

Doskonały „trick44 urządził sobie 
pew ien elegancko ubrany młodzieniec, 
który z m nóstw em  pakunków  zajechał 
n iedaw no do Royal-hotelu w  Londynie.

Zaraz po jego przybyciu, w  tam ­
tejszych wielkich dziennikach ulj^gał 
się inserat: „Proszę nadesłać swoje
imię i nazw isko, m iejsce pom ieszkania 
z dołączeniem m arki za  2 ct., kto to na- 
deszle otrzym a z pow rotem  cenny 
prezen t.41

Z araz w  następnych dniach posy­
pał się deszcz listów  z  m arkąm i. A u­
gust Brow n, gdyż tak  się nazyw ał ów 
młodzieniec każdem u poodsyłał owe 
2 ct. z dołączeniem  drugich 2. Za 2 
tygodnie pojaw ił się znów  anons z żą­
daniem  nadesłania 6 ct. I znów  na stosy 
listów , poodsełał B row n 12 ct. każdem u. 
T o  w zbudziło senzacyę. Poczęto się 
o niego dopytyw ać. A że płacił m iesz­
kanie regularnie, jadł w  pierw szorzę­
dnych restauracyach  i daw ał kelnerom  
sute napiw ki osądzono, że jest milione­
rem, i że pragnie w ten sposób ludziom 
dobroczynnie przychodzić z pom ocą.

T o  też, gdy znów  pojaw ił się 
anons, w zyw ający  do nadsyłania pod 
adresem  B row na ale już 2 kor. 6 hal. 
poczta tej dzielnicy, gdzie znajdow ał się 
Royal-Hotel m usiała dobrać do pom ocy 
2 jeszcze urzędników , nie m ogąc na- 
starczyć załatw ieniu nadsyłanych prze­
kazów  i listów, których w  ciągu ty­
godnia w ysłano 28.000.

Zabrał to w szystko Brown, lecz 
już... nie odpowiedział, gdy minęło pa­
rę dni i nic od niego nie nadchodziło, 
tłum y oblęgły hotel, p ragnąc się w y­
pytać u niego, co się stało. Lecz jakież 
byłe rozczarow anie. Brow n znikł i ślad 
za nim zaginął.

*
Piekielną podróż na row erze odbył 

niedaw no lekarz okręgow y dr. Bechtin- 
ger, w  Professo na  Pobrzeżu. W yje­
chał on z T ryestu  i dotarł do m iejsco­
w ości Opcina, skąd  zam ierzał udać się 
do domu. T eren  jest tam  skalisty. 
W zdłuż drogi zakładać m iano rury  w o­
dociągow ej dlatego porobione były w  kró­
tkich odstępach m iny dynam itow e do roz­
sadzania skalistej ziemi. Dr. Bechtinger 
w idząc te przygotow ania, spytał się ro­
botników , czy m oże spokojnie tą dro­
gą przejechać, naco ci dali m u  potaku­
jącą odpowiedź. Ale ledwo dr. Bechtin­
ger znalazł się na środku drogi, gdy 
robotnicy, jakby  ogarnięci szatańską 
złośliwością, poczęli dokoła niego w y­
sadzać zapom ocą przew odów  eletry- 
cznych miny, tak, że dr. Bechtinger 
znalazł się w śród gradu  latających skał

i kamieni. Rzucił się natychm iast na
ziemie i dzięki tem u odniósł niezna-

Trucizna na szczury i myszy! Środki przeciw szwabom, ka­
rakonom i t. p. Łapki na szczury, my­
szy i karakony poleca Największy Skład 
-----------   Farb  i Materyałów -------------
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czne tylko obrażenia. Żandarm erya are­
sztow ała natychm iast robotników  i od­
dała ich sądow i karnem u.

Hucuii w pochodzie 
jubileuszowym,

U kraińcy aż nosacizny dostają z iry- 
tacyi, że w pochodzie niebyło ruskiego 
ludu, któryby też Galicyę reprezentow ał. 
Ale dlaczego się tem  niezajęli, dlaczego 
nie postarali się o wysłanie jakiejś od­
powiedniej g rupy  na jubileusz, to już 
zagadka ich przem ądrej polityki, tej po- 
1 ty ki, która osławiła ich jako  bandę hu- 
liganów i oszalałych szow inistów . Czy 
może mieli pretensyę, aby  Polacy za 
sw oje pieniądze zorganizowali ruską 
w ypraw ę do W iednia?

U czyniono to ostatecznie, a m iano­
wicie wzięto do pochodu jubileuszow ego 
grom adę hucułów , k tóra obudziła sw ą

oryginalnością dużo zainteresow ania mię­
dzy widzami. Ale jak trudno było pol­
skiem u kom itetow i naw et tę grupę 
ściągnąć do W iednia, o tem  pośw iad­
czyć m oże jeden z polskich artystów  
malarzy, którem u przypadło w łaśnie za­
danie, grupę tę zorganizow ać.

Zaangażow ał on m ianowicie jako 
przew odnika tej grupy, pew nego boga­
tego gospodarza Hucuła, bardzo pię­
knego, choć m oże odrobinę za korpu­
lentnego m ężczyznę w  średnim  w ieku. 
Kiedy dowiedział się o tem m iejscow y 
proboszcz, zaw ołał do siebie przyszłego 
huculskiego w odza i przeprow adził z nim 
następujący krótki dyskurs:

—  Sem enie — mówił proboszcz 
z w yrzutem  —  słyszałem , że jedziesz 
do W iednia. Czy to praw da?

—  T a, taki praw da, proszę jego­
m ości —odpow iada zaniepokojony Hucuł.

— A czy wiesz ty  Sem enie, że tam  
w  W iedniu strach gorąco, że tam  cie­
bie z gorąca szlag trafić może.

—  H ucuł zdębiał —  kroplisty, zi­
m ny pot w ystąpił m u na czoło.

—  No, i pow iedz Sem enie —  cią­
gnie proboszcz —  skąd ja  do tego przy­
chodzę, abym  stracił 100 guldenów  za 
twój pogrzeb?...

I H ucuł nie pojechał.

rŁ  W ie d m ia .
(Posiedzenie Izb y  posłów).

W  dalszym ciągu obrad Izby po­
słów przem aw iał p. Z i e l e n i e w s k i ,  
ubolew ając, że przy przedłożeniu planu 
reform y podatkow ej nie uczyniono nic 
dla podatków  osobistych i realnych. 
Należy obniżyć dotychczasow ą w yso­
kość podatków , jakie płacą rozm aite 
tow arzystw a akcyjne, gdyż tylko dzięki 
tem u nie m ogą się one należycie roz- 
krzewić.

Podczas gdy akcye p ierw szeństw a 
niem ieckich tow arzystw  akcyjnych w y­
noszą z górą 2.635 mil. m arek, w Galicyi 
w ynoszą one zaledwie 43 '5  milionów, 
z czego po odtrąceniu 41 milionów na 
górnictw o i hutnictw o, zaledwie 3 ’5 
miliona przypada na akcye pierw szeń­
stw a innych tow arzystw .

D oraźnej pom ocy rządu oczekuje 
przem ysł galicyjski na polach ulepsze­
nia kom unikacyi, kolejnictw a i telefonów. 
Żądania co do rozszerzenia dw orca 
w  Krakowie nie zostały jeszcze speł­
nione.

M ówca w skazu je  na konieczność 
reformy na polu adm inistracyjnem  i 
podniesienia rolnictwa technicznego, 
i Również bardzo zbaw ienną rzeczą 
jbyłoby założenie szkoły w erkm istrzów . 
!** Tylekroć mówi się o n ę d z y  
g a l  i c y  j s  k i e i. Ale, bo też ta  nędza

jest z a s ł u g ą  r z ą d u ,  który prze­
m ysł galicyjski tak  bardzo kw itnący 
przed jej anektow aniem  fiskalizmem 
podkopał i zniszczył. D obrobyt i bo­
gactw o krajów  koronnych (a Galicya 
ma wszelkie dane ku  tem u, by  stała 
się krajem  finansow o zasobnym ), jest 
przecież zw iązane z korzyścią dla sa­
mego rządu, który też pow inien na to 
uw ażać i starać się co w  jego m ocy 
leży, by ilekroć potrzeba się okaże, 
krajom  koronnym  z pom ocą przycho­
dzić!

Z kolei w ybrano  kom isyę w etery­
naryjną, nietykalności poselskiej i ko- 
misyi do spraw' personalu urzędników  
państum w ych. Poniew aż budżet m a 
charakter w ybitnie klasow y (?) ośw iad­
czył poseł W i n t e r ,  że socyaliści bę­
dą przeciw ko niem u głosowali.

Do gw ałtow nej w ym iany słów 
przyszło podczas m ow y p. H e r o l d a ,  
między tym  a posłami czesk im i; p. My- 
slivec zarzucił Heroldowi, że przem aw ia 
pour le roi de P russe , na  co ów  za­
wołał: „Milcz pan z podobnie bezczel­
nym i zarzutam i! Jesteś pan ło trem !"

( W  sprawie podatku od wódki).
W iedeń. T utejsze dzienniki jak : 

D eut. Volksbl., A rb. Z tg .,F rem denb la tt, 
N . W r. Journ a l i Z e it zam ieszczają 
szereg in teresujących inform acyj odno­
szących się do zam ierzonego p o d w y ż ­
s z e n i a  p o d a t k u  w ó d c z a n e g o .

I tak D eut. Yolksbl. tw ierdzi, że 
posłowie niem ieccy z Czech i M oraw 
są  przeciwni uchw aleniu  podatku od 
wódki przed w akacyam i, gdyż poprze­
dnio chcą rozpatrzeć szczegółowo cały 
p lan finansowy' dra Korytowskiego, 
rozpatrzenia zaś takiego nie m ogą usku ­
tecznić w  ciągu dni kilkunastu.

S o c y a l i ś c i  n i e  z g o d z ą  
s i ę absolutnie n a  u c h w a l e n i e  
p r o j e k t u  m inistra K orytowskiego w 
jakiejkolwiek bądź zm iennej formie 
( r o z u m i e  s i ę ,  w s z a k  w ó d k a  
t o  i c h  n a j s i l n i e j s z y  a r g u ­
m e n t  a g i t a c y j n y !  Przyp. red.).

Inne pism a jak  Frem denblatt ogła­
szają, że m i n i s t e r  s k a r b u  a n i  m y ­
ś li  c o fa ć  przedłożenia rządow ego o pod­
w yższeniu  wódki, toteż rząd austryacki 
i parlam ent p ragną z możliwym pospie­
chem  uchw alić bez stra ty  czasu projekt 
m inisterstw a skarbu.

D ie Z eit proponuje odłożenie całej 
spraw y na jesień. Tego też zdania jest 
dem okracya narodow a, Unia, centrum , 
maior p ars  konserw atystów  w  Kole 
polskiem.

(Z  Koła polskiego).

Koło obradow ało w czoraj nad u- 
staw ą o podatku  od wódki. Prezes dr. 
G ł ą b i ń s k i oświadczył, że na konfe- 
rencyi przew odniczących klubów  ze 
w szystkich stron  w yrażono życzenie 
przyspieszenia dyskusyi budżetow ej, 
ab y  Izba panów  m ogła załatw ić budżet 
jeszcze przed końcem  miesiąca, inaczej 
bowiem trzeba uchw alić prow izoryum  
budżetow e.

Spraw a sankcyi u s t a w y  ł o ­
w i e c k i e j  posunęła się ju ż  dosyć 
znacznie naprzód, m inisterstw o rolni­
ctw a bowiem  zarządziło już w ygotow a­
nie w niosku o sankcyę.

W  spraw ie podatku od w'ódki 
specyalna kom isya czyniła przedstaw ie­
nia m inistrowi K orytow skiem u w  tym  
kierunku, aby cały dochód z podwyżki 
przeznaczony został na  sanacyę finan­
sów  krajow ych.

W  zw iązku z tą  spraw ą ksiądz 
S z p o n d e r  ośw iadczył się stanow czo 
przeciw ko projektow i m inisterstw a, 
gdyż oboiąża on najuboższe w arstw y  
ludności. M ożna było opodatkow ać 
wino, cygara lub inne produkty  więcej 
luksusow e.

Za projektem  dra Korytow skiego 
ośw iadczył się dr. D u  1 ę b a, Z i e 1 e- 
n i e w s k i  i min. A b r  a h a m o  w  i cz. 
P. D ę b s k i  zasiągnąw szy zdania 
znaw ców , ośw iadczył, że w szyscy zga­
dzają się na podatek o tyle, o ile on, 
popierać będzie finanse krajow e. Tego 
sam ego zdania był też dr. B i l i ń s k i .

Dalszy ciąg dyskusyi przerw ano do 
dzisiaj.

Kwiatuszków kilka 
z niwy hajdamackiej.

P rokuratorya państw a w ygotow ała 
już ak ta  oskarżenia przeciw  redaktorom  
pism hajdam ackich; D iła, Swobody, 
H ro m a d l Hołosa, riurodnego Słowa, 
Zem li i  Woli tudzież M ety  z pow odu 
pochw alania przez nich drukiem czynu 
Siczyńskiego.

N arodne Słowo donosząc o tem  —  
zbeszczelnością ostatniego hajdam ak! 
dodaje od siebie :

„C. k. prokurator miałby w idocznie 
ochotę schow ać do krym inału redakeye 
w szystkich ukraińskich, opozycyjnych 
p ism !

E j! gdyby to ta... nota, miała rogi®.,.
— No —  no zobaczym y czy ta... 

nota, niem a coś lepszego niż rogi, bo 
pryczy aresztanckiej, na której będzie 
m ożna rozkosznie dum ać o herojach 
i heroizmie.

*

D iło  w yszukało now ą ofiarę prze­
śladow ania polskiego.

Ma nią być niejaki Jurko Petrow  
z Czerlan, którego podobno zastrzelił 
ofieyalista dw orski, leśniczy Karol Szm i­
gielski.

W edle D iła  onegdajszej, relacyi 
parobek ten poledz miał od kuli polskiej, 
która trafiła w  ruskłe plecy.

W czoraj D iło  uzupełniło sw oje 
doniesienie tem , że Szmigielski miał 
spotkać Petrow a w  lesie dw orskim  ze 
strzelbą.

Petrow  u jrzaw szy  leśniczego, za­
czął uciekać, w ów czas Szmigielski miał 
krzyknąć trzy  razy: „Stój złodzieju, bo 
strzelę"! gdy zaś Petrow  niestanął, 
leśniczy strzelić m iał istotnie i to  na­
w et dublując strzał, i kładąc parobka 
trupem  na  miejscu.

A więc drugie doniesienie brzmi 
już  całkiem inaczej.

Radzimy poczekać trochę, a poka­
że się najniezaw odniej znow u, że ta 
kula polska i polska ofiara całkiem ina­
czej będzie w yglądać.

No — ale tak jak  herojów , trzeba 
codzień fabrykow ać i m ęczenników .

*
Bardzo charakterystyczny opis przy­

jęcia deputacyi u  pew nego dygnitarza 
sądow ego w'e Lw ow ie, podaje D zienn ik  
Polski.

Oto w ierne pow tórzenie:
„Do jednego z dygnitarzy sądo­

w ych pojaw iła się onegdaj deputacya 
jednego ze wschodnio-galicyjskich mia­
steczek ze skargą na tam tejszy sąd 
pow iatow y. W obec tego, że cały sądo­
w y personal w  tem m ieście, od naczel­
nika począw szy, a skończyw szy na 
najm łodszym  w oźnym , składa się z sa ­
m ych tylko hajdam aków , utarła się już 
w  tym  sądzie praktyka, że na w ypa­
dek sporu  między Polakiem  a Rusi­
nem , na treść w yroku oddziaływ a jako 
okoliczność rozstrzygająca przynależ­
ność do tej, lub owej narodow ości. 
W obec tego prosiła deputacya dygnita­
rza, by zapobiegł hajdam aczeniu  się 
sądu przez przydzielenie doń oprócz 
Rusinów, także urzędników  - Polaków. 
Dygnitarz, w ysłuchaw szy prośby, zało­
żył uroczyście rękę za kam izelkę, otw o­
rzył usta i w yrzekł z pom pą: „ A l e ż
p a n o w i e ,  p r z e c i e ż  m y  n a  R u ­
s i !  M u s i c i e  s i ę  w i ę c ,  p a n o ­
w i e ,  d o  t e g o  p r z y z w y c z a i  ć “ . 
Ł atw o w yobrazić sobie w rażenie, jakie 
zrobiła odpow iedź na  deputatach. No, 
ale chw ała Bogu, jest nadzieja, że 
dygnitarz ten, dosługujący się em ery­
tury, prędko już na nią pójdzie",

Mój Boże — co też to za kołowa- 
cizna na tej niwie — ani rusz docze­
kać się ręki, k tóraby chw asty  w yple­
niła i życie nasze społeczne na nor­
m alne tory w prow adziła.

„ M y  n a  R u s i “ — i to mówi 
dygnitarz sądow y.

Nareszcie.

Gazeta Lw ow ska  zam ieszcza nastę­
pujący kom unikat:

Jak  się dow iadujem y, zgodził się 
m inister skarbu  w  ostatnich dniach na 
w ygotow any przez m inisterstw o spra­
wiedliwości, projekt ustaw y  o w ycho­
w aniu i opiece nad dziećmi (Fiirsorye-

erziehung). Poniew aż jeszcze kilka mniej 
w ażnych kw estyj, stanow i przedrnio- 
rokow ań między interesow anem i mini­
sterstw am i, przeto m inister sprawiedli­
wości będzie mógł przedłożyć projekt 
tej ustaw y jeszcze podczas bieżącej se- 
syi, albo najpóźniej na początku jesien­
nej sesyi Rady państw a.

Projekt ustaw y dotyczy w ychow a­
nia zaniedbanych lub na niebezpieczeń­
stw o zaniedbania narażonych osób nie­
letnich i m łodocianych na koszt publi­
czny. Opieka ta w ychow aw cza m a być 
zarządzona przez sąd, ale przeprow a­
dzona przez kom isye krajow e, czy to 
przez pom ieszczenie w ychow anka w ja ­
kiejś rodzinie, czy też w  zakładzie w y­
chow aw czym  lub popraw czym .

W ychow anie to tw orzy także isto­
tne uzupełnienie zaproponow anych nie­
daw no przez rząd now ych norm  o kar- 
no-sądow em  trak tow aniu  osób m łodo­
cianych. W e w szystkich  krajach kultu­
ralnych, które przez rozw ój stosunków  
społecznych zm uszone są przeciw dzia­
łać w zrastającem u zaniedbaniu m ło­
dzieży, uchodzi w ychow anie opiekuń­
cze za najodpow iedniejszy środek do 
zw alczania w zrostu  liczby przestępstw ' 
i do ochrony ogółu przed zw iększe­
niem  się ciężarów , które w ynikają 
z pieczy a osoby pod względem  fizy­
cznym , um ysłow ym  i m oralnym  pod­
upadłe i skutkiem  tego potrzebujące 
pom ocy.

U rządzenia, o jakich trak tu je  pro­
jek t ustaw y, stw orzą także dla p ryw a­
tnej działalności nasze zadania, bo u 
nas tak  jak  w  Am eryce, Anglii, Fran- 
cyi i N iem czech, które przodow ały pod 
w zględem  w zorow ych urządzeń, trzeba 
będzie przy w ykonaniu liczyć także na 
współdziałanie społeczeństw a.

Byłoby pożądane, ażeby ustaw a 
ta  przez w szystkich upragniona, jak  
najrychlej przyszła do sku tku  i aby 
przez to m ogło być urzeczyw istnione 
w  wielkim stylu jedno z najdonioślej­
szych zarządzeń ochronnych dla mło­
dzieży, państw a i społeczeństw a.

Proces brylantowej szajki.
W czorajszy cały dzień zajęła spra­

w a zabójstw a K autsky’ego w  Pradze. 
Genezę tego zajścia podaje służący 
sklepow y, Krejci, k tóry  w ypłoszył w ła­
m yw aczy z piw nicy, do której się za ­
kradli.

Kiedy św iadek w szedł do piwnicy, 
zobaczył, że drzwi o tw arte , a w ew nątrz 
zastał trzech  m ężczyzn. Zapytał ich, 
czego chcą, na co oni odpow iedzieli: 
„a ty  co chcesz®. Św iadek w idząc, że 
m a do czynienia ze złodziejami, narobił 
krzyku, w obec czego złodzieje, a był 
to W asiński, Adam ski i H iittner wyszli 
z piwnicy. Krejci jednakow oż nie spu­
ścił ich już  z oka i szedł zrazu za 
nimi, potem  biegł, krzycząc „łapajcie". 
N a drodze spotkał przechodzącego 
K autsky’ego, do którego zwrócił się ze 
słow am i: „panie strażniku, chw ytajcie
złodzieja". W asiński przyspieszył kroku, 
a spotkaw ssy na drodze K autsky’ego, 
znajdując się praw ie tuż przy nim, 
strzelił.

Św iadek słyszał tylko jeden strzał. 
Po strzale W asiński począł uciekać, 
zdejm ując po drodze palto. Św iadek 
gonił za nim, ale niedługo W asiński 
znikł m u z oczu.

Krejci poznaje W asińskiego i Adam­
skiego, co do H iittnera, to zdaje m u 
się, że to był on.

Św . W acław  Płaczek, strażnik p o - , 
licyi w  Pradze, widział na ulicy rozm a­
w iających trzech nieznajom ych ludzi, 
którzy kłócili się o to, czy byli w  pi­
w nicy czy nie. Gdy św iadek zbliżył się 
do nich, Krejci, gdyż był to on z Adam ­
skim i W asińskim  zwrócił się do św iad­
ka z żądaniem  aresztow ania nieznajo­
m ych. W tedy złodzieje .zaczęli uciekać 
a po chwili usłyszał św iadek strzał, po 
którym  K autsky padł. Płaczek jakiś 
czas ścigał W asińskiego, chciał naw et 
strzelać do niego z rew olw eru, spo­
strzegł jednak idące od strony ucieka­
jącego jakieś w iększe tow arzystw o, za ­
niechał więc strzału, aby kogo nie po­
strzelić.

Sw. Karol S e i d l ,  kolega poprzed­
niego aresztow ał A dam skiego. Przy­
puszczając, że Adamski m a broń, chw y­
cił aresztow anego pod szyję, chcąc go
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ubczwładnić. Adamski udaw ał oburzo­
nego, wołał po polsku:

Jak  pan śmie chw ytać mię za 
szyję?

Ale św iadek niewiele sobie z tego 
robił i przy pom ocy przychodniów  ubez- 
władnił go. Na polieyi zrew idow ał aresz- 
tan ta  i znalazł przy nim wielkie nożyce, 
dłuto i brow ning m ałego kalibru nabity. 
Św iadek słyszał jeden strzał.

K autskv’ego przesłuchano w  szpi­
talu w Pradze na krótko przed zgonem . 
Przesłuchanie odbyw ało się z w ielką 
trudnością, gdyż postrzelony co chwilę 
tracił przytom ność. O w óż K autsky ze­
znał, że został czem ś ugodzony w  
głowę. Strzału nie słyszał. Został ugo­
dzony w  chwili, gdy chciał schw ytać 
uciekającego złodzieja. (Zdaniem lekarzy 
ugodzony kulą w  głowę odnosi zaw sze 
wrażenie uderzenia).

Do rannego w ezw ano m ieszkają­
cego w  pobliżu dr. Feigla, który stw ier­
dził stan  beznadziejny, K autsky miał 
na czole ranę wielkości koronów ki, 
z której w raz z krw ią w ypływ ał mózg. 
Po w strzyknięciu rannem u kam fory 
odwieziono go do szpitala, gdzie nie­
długo umarł.

R zeczoznaw cy rusznikarze, a m ia­
nowicie p. M olnar i Jankow ski, w yklu­
czają, aby strzał z tego w łaśnie brow ­
ninga, o bardzo tw ardym  zam ku, mógł 
paść w skutek  uderzenia nim  K autsky’e- 
go w  głowę. Strzał dany  z tak  blizka, 
m usiałby K autsky 'ego osmalić, i wygląd 
rany byłby inny. N adto K autsky nie- 
miał na głowie żadnego śladu od ude­
rzenia brow ningiem . W  tym  sam ym  
sensie zeznaw ał lekarz sądow y dr. L a­
chowicz, i ci lekarze prascy, którzy ra­
towali K autskv’ego.

N astępnie rzeczoznaw cy „od wła­
m yw ania i rozbijania k a s“, p p .: S tan ­
kiewicz i W eich, w yrażali się z wiel- 
kiemi pochw ałam i i z uznaniem  o sy ­
stem ie W asm skiego, który dokładnie 
polega na tej robocie, jaką opisaliśmy 
w naszym  artykule „Lw ow scy złodzie­
je " . W asiński, zdaniem  p. W eicha, jest 
naw et zasłużonym  w ynalazcą na polu 
techniki złodziejskiej, bo obmyślił now e 
nożyce do cięcia żelaza, bardzo prak­
tyczne i proste.

Poniew aż pokazało się, że Anglik 
(H tittner) niemógł brać udziału w  okra­
dzeniu T ow arzystw a kredytow ego w  
Przem yślu, przeto prokurator co do tego, 
cofnął sw oje oskarżenie.

Ucieczka z  ul. Batorego.
Jak  w iadom o, W asińsk i w  dniu 

12. lipca u . r. zbiegł z w ięzienia tut. 
w raz z Szypturem  i Schw arzerem  a u- 
cieczkę miał im ułatw ić W alocha.

Przesłuchani zostali w  tej spraw ie 
następujący  św iadkow ie:

Sw. Jan Kęsek, dozorca w ięzień, 
pełnił w  krytycznym  czasie służbę. W a­
siński i sp. siedzieli w  celi nr. 48 na 
II. p. Okno celi zasłonięte było dre­
w nianym  koszem . Naprzeciw  tego okna 
znajduje się ganek pryw atnej kam ieni­
cy pani K. w  odległości jak ich  5 m etr., 
skąd  m ożnaby się od biedy z w ięźnia­
mi porozum iew ać.

Około godz. 8-mej w. św iadek za­
glądał do celi i widział S chw arzera spa­
cerującego a Szyptura  leżącego na  łóż­
ku. O ucieczce dowiedział się dopiero 
rano. Św iadek przyznaje, że W alocha 
w daw ał się z więźniami w  rozho- 
w ory.

Św. Michał Dubecki, dozorca w ię­
zień, objął służbę po K ęsku o godz. 
9 wiecz. Zauw ażył, że więźniowie m o­
cno hałasowali. W asińskiego nie znał. 
Lam pa w  celi była skręcona, „wizy- 
tyrka" (okienko w  drzw iach celi) zasło­
nięta była paraw anem , to też św iadek 
niewidział, co się w ew nątrz  dzieje. 
G dy po pew nym  czasie zaglądnął do 
celi i zauw ażył ciszę, zaalarm ow ał straż 
ale po w ięźniach nie było już śladu. 
Na koszu okna stał tył krzesła, k tóry  
posłużył zbiegom  za  drabinkę. Za po­
m ocą tej drabinki w ięźniowie dostali 
się z kosza na dach. Ucieczka była 
bardzo karkołom na.

Dalej zeznał św iadek, że W alo­
cha często porozum iew ał się z w ię­
źniami. Jakaś kobieta miała opow iadać 
w szynku, że W alocha za 5 koron po­
dał jednem u z w ięźniów  list i masło. 
W alocha miał zw yczaj zapijać się 
z w ypuszczonym i więźniami, na k tó­
rych często czekał koło zakładu na 
ulicy i prosto z więzienia szedł z nimi 

'd o  szynku naprzeciw  sądu karnego.

Św iadek W ładysław  Brosz, kolega 
poprzednich, objął w  dniu ucieczki 
w ięźniów  służbę o godzinie 5-tej rano. 
Zauw ażył, że cela była próżna, to też 
zaalarm ow ał straż.

Ż y j  z  krym inału I
Św iadek Brosz, podobnie jak  jego 

koledzy, zeznał, że W alocha często po­
rozum iew ał się z  więźniami. N a uw agę 
kolegów, że to  nie wolno, oburzał się, 
wołając „żebracy, kościelni um ieją żyć 
z kościoła, a w y  nieum iecie żyć z kry­
minału “. W ogóle m iędzy kolegami miał 
W alocha opinię łapownika.

Św iadek Michał Szyptur, aresztant, 
odsiadujący w  zakładzie karnym  5-letnie 
w ięzienie za kradzież, uciekł w raz 
z W asińskim  i Schw arzerem  z w ięzie­
nia 12-go lipca ub. roku.

Przew . Kto podał plan ucieczki?
Św . W szyscy  trzej. Kratę przepi­

łowali piłeczką, k  órej dostarczył Szyp­
tur.

Przew . Skąd pan wziął tę pi­
łeczkę ?

Św . Podano mi ją z ganku  pry­
w atnej kam ienicy na dw a tygodnie 
przed ucieczką.

W  dalszym  ciągu zeznaje św ia­
dek, że piłeczkę tę  rzuciła m u jakaś 
m łoda Żydóweczka W alocha nic o tern 
niewiedział. Kratę piłowali w szyscy 
trzej. Z kolei Szyptur opisał sposób 
ucieczki. O to zbiegowie, w ydostaw szy 
się za pom ocą krzesła na dach, uw ią­
zali do komina sznur, sporządzony z 4 
prześcieradeł i po tym  sznurze spuścił 
się najpierw  W asiński, potem  Szyptur 
a ostatni Schw arzer. W  chwili, gdy 
W asiński był jeszcze praw ie przy da­
chu, ktoś zawołał „trzym aj, łapaj". 
Przerażony W asiński, nie nam yślając 
się, z połowy wysokości skoczył na 
ziemię.

W ydostaw szy  - się z więzienia, 
aresztanci przeleźli na  podw órze szkoły 
realnej a  stam tąd na ulicę.

Św. Ludw ika Jaźw iecka, żona 
kraw ca, widziała krytycznego w ieczora 
trzech w ięźniów  na dachu więzienia. 
Pani Jaźw iecka krzyknęła, że złodzieje 
uciekają, ale krzyku jej żaden dozorca 
nie usłyszał.

N a tern odroczono rozpraw ę do 
dziś godz. 8. rano.

Od Adm inistracyi.
N aszym  czytelnikom  i kom isyone- 

rom na prowincyi donosim y, że od 15. 
b. m. począw szy w ysyłam y im Gońca 
pociągami południowymi, tak, że Czy­
telnicy nasi jeszcze tego sam ego dnia 
Gońca na poczcie odbierać m ogą.

Naszych Czytelników zaw iadam ia­
my, że pojedyncze num era Gońca na­
byw ać m ożna w  następujących  miej­
scach kąpielow ych:

L u b i e ń ,  u  W ł. Bunzla, kasyera 
zakładu kąpielowego.

T r u s k a w i e c ,  w handlu  W p. 
Michała G rzegorzew icza.

K r y n i c a ,  u Wł. Mallego.
Z a k o p a n e ,  w księgarni p. Salo­

m onow ej.

K T O O T K A .

Kalendarzyk:
W  piątek rz.-kat. Urocz. Serca 

Jez., gr.-kat. Akiłyny.
W  sobotę rz.-kat. W ładysław a, — 

gr.-kat. Jełysija.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludw ika Hellera): ■
W e czw artek „Bogaty w ujaszek“.
W  piątek „Pan dyrek tor".
W  sobotę „Dom otw arty".
W  niedzielę „Ł apow nicy".
W  poniedziałek wiecz. „M arkiz de 

Priola".

M I E J S C O W A -
Panoramę racławicką zwiedziło 

w czoraj paręset dziatw y szkoły męskiej 
im. S taszica pod przew odnictw em  ca­
łego grona nauczycielskiego. Jesteśm y 
z pełnem  uznaniem  dla Dyrekcyi, która 
przedsięwzięła taką wycieczkę z dzia­
tw ą pod obraz naszej chw ały. Niemniej 
należy się godne uznanie Radzie okrę­

gow ej miejskiej, która szczerze zajęła 
się tern, aby dziatw a jak  najliczniej 
zwiedziła panoram ę, w  której niejedno 
m łodociane serduszko nabierze świętego 
ognia miłości biednej naszej, a niedaw no 
tak  potężnej i wielkiej ojczyzny.

Z półek księgarskich. W  handlu  
księgarskim  ukazała się św ieżo w ydana 
„Praktyczna stylistyka dla m łodzieży 
kursów  rolniczych i nauki dopełniają­
cej", nap isana przez M. Niedźwiedz- 
kiego, insp. szkolnego w  Żółkwi.

D oskónale napisana książka za­
w iera kilka stron opisów  i porów nań, 
służących za  w zór zwięzłości stylu w o­
góle, a cały szereg przykładów  i pou­
czeń o listach, podaniach, kw itach etc., 
m oże najzupełniej w ystarczyć do ele­
m entarnego w ykształcenia rolnika w  kie­
runku stylistyki praktycznej, a  m iano­
wicie tak, że tenże nie będzie zm u­
szony udaw ać się do pokątnych pisarzy 
po m iasteczkach, dopuszczających się 
zwykle licznych nadużyć. A utor poło­
żył głów ny nacisk na to, aby w yrobić 
u  rolnika sam odzielność i poradność 
czy to w  zetknięciu się pisem nem  z 
w ładzam i, czy też z kupcem , przem y­
słow cem  itp. K siążka m a zatem  służyć 
nietylko m łodzieży wiejskiej, ale po­
w inna się też znaleźć w  ręku każdego 
piśm iennego gospodarza na  wsi i w 
m iasteczku. C ena egzem plarza 1 kor. 
20 hal. K r.

Z cyrku K. Lipóta proszą nas o za­
notow anie, że chorągiew ki z napisem : 
Niech żyje Polska —  jako  niew łaściw e 
usunięto z areny  i program u popisów.

Mianowania. M inister spraw iedli­
wości nadal inspektorow i straży w ię­
ziennej w  zakładzie karnym  w  S tani­
sław ow ie, W incentem u Dziubińskiem u, 
ad personam  X. angę.

Mianowania i przeniesienia. Lwow­
ski wyższy sąd krajowy przeniósł Stan. 
Skulskiego, oficyała kanc. z Gródka Ja­
giellońskiego do sądu kraj. we Lwowie; 
Emila Ciepielowskiego, oficyała kanc. z 
sądu krajowego we Lwowie do wyż. sądu 
kraj.; Marka Lewintera , oficyała kancel. 
z Boryni do Stanisławowa; Sal. Gelobtera, 
oficyała kanc. z Zaleszczyk do Kołom yi; 
Chaima Kahanego, oficyała kanc. z Cho- 
dorowa do Brzeżun; Mik. Litwinowicza, 
ofic. kanc. z Otynii do Brodów; Wlad. 
Wagnera, kanceli tę z Budzanowa do 
Stanisławowa; Baz. Kopciucha, kanc. z 
Bobrki do Brzeżan Emil. Buczackiego, 
kancelistę z Czortkowa do Medenic; Tad. 
Józefa Skorupskiego, kancelistę z Husia- 
tyna do Rudek; Gust. Gotfr. Segalla, 
kancelistę z Rudek do Rohatyna; Baz. 
Rakoczego, kanc. z Rudek do Bolechowa, 
Alb. Rud. Hruzika, Kancelistę z Przemy­
ślan do Doliny i kancelistę Jana Czabana 
z Ustrzyk do Starej Soli; tudzież zamia­
nował kancelistami: Leop. Iżyckiego, sier­
żanta, dla Gródka Jag.; Ign. Sal. We­
bera , podoficera rach. dla H alicza; 
Franc. Wrosa, podoficera rach. dla Zba­
raża; Wilh Zwangheima, wachmistrza, dla 
Skolego; Mark. Nagia, podoficera rach, 
dla Borszczowa; Wawrz. Kozioła, pod­
oficera rach. dla Budzanowa ; Eliasza Sal- 
petera, podoficera rach. dla Przemyślan; 
Józ. Rosenmanna, ogniomistrza i proto­
kolanta sądu garnizonowego w Koszy­
cach, dla Boryni; Wawrz. Janika, podofi­
cera rach. dla Chodorowa; Karola Chro- 
mickiego, tyt. wachmistrza żandarmeryi 
dla Rohatyna; Jana Hrycelaka, tyt. wach­
mistrza żand. dlaUstrzyK; Efr. Schneidra, 
podoficera rach. dla Kałusza; Jana Prociowa, 
wachmistrza żand. dla Uhnowa; Henr. 
Niemczyckiego, wysłużonego podoficera 
rach. dla Otynii; Adolfa Czernego, pod­
oficera rach. clla Husiatyna; Teod. Mihała, 
tyt. wachmistrza żand. dla Rudek; Włodz. 
Halkiewicza, tyt. wachmistrza żand. dla 
Zaleszczyk ; Izaaka Charaka, podoficera 
rach. dla Czortkowa i Sam. Weinreba, 
podoficera rach, dla Bobrki.

B ursa im. Batorego. W  bursie im. 
Batorego dla uczniów  gim nazyurn F ran ­
ciszka Józefa we Lw ow ie, narodow o­
ści polskiej będzie z początkiem  roku 
szkolnego w olnych 30 miejsc.

W arunk i przyjęcia są  następu­
jące :

1) Opłata za ucznia w ynosi 43 ko­
ron miesięcznie, które opiaca się co 
miesiąc z góry.

Bardzo ubogim uczniom  W ydział 
bursy  może opłatę obniżyć.

2) Do bursy  może być przyjęty 
uczeń z każdego gim nazyurn, jeżeli się 
w ykaże dobrem  św iadectw em  i jest sy­
nem  niezam ożnych rodziców. Po przy­

jęciu jednakże m usi sie przenieść do 
gim nazyurn Franciszka Józefa.

3) Każdy uczeń ma być zaopa­
trzony w kołdrę, poduszkę i w ypraw ę, 
której ilość w skaże zarząd bursy.

Podania, do k tórych należy załą­
czać m etrykę, ostatnie św iadectw o szkol­
ne, św iadectw o stanu  m ajątkow ego i 
św iadectw o zdrow ia należy w nieść do 
W ydziału bursy  do dnia 20. lipca, pod 
adresem : C. k. D yrekcyą Gim nazyurn 
Franciszka Józefa w e Lw ow ie i załą­
czyć 45 halerzy w m arkach listow ych 
na odpowiedź.

O dpowiedź otrzym ają petenci dc 
dnia 10. sierpnia. ‘

Dziecięca pieśń. Są ludzie, którym 
najm ilsza m oże jest pieśń, płynąca 
z ser m łodocianych ku chwale S tw ór­
cy. P ieśń  taką usłyszeć m ożna było nie 
jeden  raz w  tym  roku w  kościele 0 0 .  
K arm elitów , gdzie grom adzi się dzia­
tw a szkoły im. S taszica na  nabożeń­
stw a niedzielne. Prześliczne pieśni na 
dw a głosy przeplatane byw ają często 
artystyczną grą znanego am atora-artysty  
p. P ańkow a i solowem i pieśniami znane­
go z estrady śpiew aka, p. Boreckiego.

Nasz reporter pisze:
Doczekaliśm y się w ym arzonych raj­

skich czasów : Rząd w porozum ieniu 
z W ydziałem  krajow ym , zniżył od 10. 
lipca b. r. ceny soli. Od tego czasu  do­
staniesz chłopie za 20 halerzy cały ki­
logram  soli i m ożesz się najeść po uszy. 
Jeszcze jednak  nikt tej taniej soli na 
języku niemiał, a już  sooyaliści trąbią 
na cały św iat trąbą  jerychońską, że to 
oni zniżyli cenę soli i ja  gotów  naw et 
w  to uwierzyć, bo k toby niewierzył, 
zaraz będzie w yklęty i pójdzie na sam 
spód do czerw onego piekła.

Z tej zniżki nie są  bynajm niej za­
dowolone „m łodsze" nauczycielki lw ow ­
skie, które po 18-cie lat służą i ciągle 
są „m iodszem i" i naw et posolić co nie- 
m ają. A św . M agistrat razem  z Radą 
m iejską, niem oże sobie dać rady z za ­
łatw ieniem  stabilizacyi. Już  18 lat bie­
dak nad tern pracuje, aż się spocił 
i jeszcze nie sposób projektu w  czyn 
w prow adzić. R eprezentacya m iejska pia­
stu jąc i m iędzy innemi, także naczel­
nictw o ośw iaty w stołecznem  mieście 
Lw ow ie recte Festynow ie, faw orytuje 
nauczycieli „m łodszych", a nauczycielki 
ignoruje. D owodem  tego fakt, że jeźli 
się nauczyciele przed trzem a laty na 
konkurs podali, i konkurs ten przed 
trzem a laty upłynął, to ' niezaw odnie 
w  r. 1910 lub 1911 będą zam ianow ani. 
W ięc nauczycielkom  m łodszym  dzieje 
się w obec tego krzyw da. Jeźli Repre­
zentacya załatw ia podania naucz 3̂ cieli 
w  ciągu lat 7— 8, to pow inna też ró­
w nom iernie załatw ić podania nauczy­
cielek w  takim sam ym  czasie, a nie 
zw lekać 18 lat. Ja osobiście nie jestem  
zatem , aby  nauczycielstw o dostaw ało 
stale posady. Różnica w  płacy jest 
znaczna. Nauczyciel prow izoryczny bie­
rze naprzyklad 120 K m iesięcznie, 
a stały 220 K. M iasto zarabia na zw le­
kaniu  od każdego nauczyciela(lki) 100 K 
miesięcznie, a tego zysku lekcew ażyć 
nie m ożna. Zysk taki, choćby go naw et 
dać rajcy Ihnatow iczow i na podniesienie 
przem ysłu  krajow ego, opłaci się m iastu. 
Bo tych  m łodszych nauczycieli i n au ­
czycielek we Lw ow ie jest praw ie poło­
w a, tó i sum ka znaczna.

O kręg VI. O. N. u rządza w  sobotę 
tany  w  parku Kilińskiego. Żebym miał 
pietruszkow ać, to w stęp zapłacę. Bo 
będą tam  ładne panny, jakich św iat 
i korona polska niewidziała. A ponie­
w aż hudecow ska armia, m a także sw ój 
okręg szósty, więc i ona u rządza tany  
w  Jad  Charuzim . M ożna tam  naw et 
pójść boso. I spodziew ać się m ożna, że 
tam  będzie sam e bose tow arzystw o, bo 
m arki nie przyszły z Berlina a H udec, 
D aszyński i D iam and niem ogą nic dać 
na buty , bo im potrzeba pieniędzy na 
świeże pow ietrze i ciepłe kąpiele dla 
siebie. Zresztą socyaliści przyw ykli ze 
sw oich członków buty ściągać, a  nie 
kom ukolw iek je fundow ać.

W ięcej pisać niemogę, bom  zm ę­
czony. W łaśnie dopiero co wróciłem 
z Borysław ia, gdzie jezaziłem  podziwiać 
tę czarną m asę, co z „Oil C ity“ bucha. 
Psiakrew , żeby to tak w ódka, koniak, 
lub przynajm niej piwo buchało po 100 
cystern na dzień, toby przynajm niej 
ludzie mieli jakiś pożytek, a tak co? 
N aw et się napić nie m ożna. Jestem  cie­
kaw y, czem u Pan Bóg zam iast ropy,



e „G oN IE C “ z piątku Jnia 20- czerw ca 1908. Ńr. n

wódki nie stv. orzył. Przecie Jem u  to 
było w szystko jedno.

Odpowiedź reporter a{ A. B., K. B., 
S. T.

1 Próżno chcecie, bym  do W a s  mógł 
[wy ciągnąc łapkę —  

'B om  się uigdy nie baw ił jeszcze —•
[w ciuciubahkę. 

I ciekaw ej zarazem  odpow iem  Iskierce, 
Ze chętniebym  się starał pozyskać jej

[serce,
Lecz niestety w  ooecnym czasie kani-

[kuły.
Jestem  jak  drew no tw ardy, jak  kam ień

[nieczuły.
Zguoiono. P. Jozefa Kmicikiewiczo* 

w a zgubiła dwie kartki zastaw nicze nr. 
93.825 i nr. 98,626 W Zimnej W odzie,

P. N atan L inJenm anrt zgubił na 
placu Zbożow ym  srebrny, graw irow any 
zegarek ze srebrnym  wisiorkiem.

P, Piotrow a C zernow a zgubiła w  
uŁ Chocimskiej złotą broszkę w  kształ­
cie gw iazdy z jasnym  szafirem.

P. Stanisław  Karasiński, urzędnik 
Kasy chorych, zgubił w  u l. Janow skiej 
plik aktów .

P. Cecylia Goliger zgu tiła  z  po­
w ozu złotą bransoletkę z w isiorkiem  
w kształcie listka Koniczyny.

U czeń gim nazyainy W . Jabłoński 
zgubił na placu Zbożow ym  pugilares, 
zaw ierający 5 koron.

P. A gata D iduch zgubiła kankę 
zastaw niczą nr. 8015 na zegarek sre­
brny.

P. A ntonina W olak zgubiła kartkę 
nr. 15.495 na zastaw iony z a  LOO koron 
pierścionek z brylantem .

O grodnik p. Józef Szychow ski zgu­
bił kartkę nr. 94.816 na złoty pierścień 

Znaleziono: Nic.
Krawiec na nową modłę Czeladnik 

szew ski, Michał Obsiadły, dał do kraw ca 
Piotra Budzińskiego, zam ieszkałego przy 
pi. Halickim L 10, ubranie m arynarko­
w e z zadaniem , aby  go przerobił. K ra ­
wiec długo zwlekał z oddaniem  garni­
tu ru , az Obsiadły straciw szy cierpli­
w ość, p # z ą ł  nalegać, by oddał ub ra­
nie. Pod w pływ em  tych nalegań, przy­
znał się kraw iec, że ubranie zastaw ił. 
W  końcu O bsiadły z pom ocą ajenta 
w ydobył poszczególne części ubran ia 
od dw óch handlarzy starzyzną. Równo­
cześnie zgłosił się na  policyę służący 
Antoni W os ze skargą na Budzińskie­
go, że mu rów nież zastaw ił ubranie 
oddane do przerobienia. K raw ca odda­
no do aresztu.

W sprawie naszej notatki o zawie­
szeniu wydawnictwa „Naszego Kraju 
jtrzym ujem y następujące sprostow anie:

Szanow na Redakcyo!
Nie n« podstaw ie §. 19. ust. pras., 

lecz w imię z a sa J  słuszności, która 
nakazuje naw et mimowoli w yrządzoną 
szkodę napraw ić, prosim y uprzejm ie o 
łaskaw e zaprzeczenie pom ieszczonej 
przed paru  dniam i w  szanow uem  pi­
śm ie pogłoski, jakoby tygodnik N asz  
K ra j  miał być z końcem  bieżącego 
miesiąca zam knięty i o stw ierdzeniu 
istotnego stanu  rzeczy, t. j., że N asz  
K ra j  nietylko nadal będzie pojawiał 
się, jak  dotychczas, każdej soboty, ale 
w raz z pow iększeniem  rozm iarów  i 
urozm aiceniem  treści tego tygodnika, 
będą w  nim przeprow adzone daleko 
sięgające zm iany w  kierunku spopula­
ryzow ania go i uprzystępnien i! szero­
kim  w arstw om  czytającej publiczności.

Dziękując ju ż  naprzód za  uprzej­
m e sprostuw aiiie m ylnych wieści, któ­
rych rozpow szechnienie m ogłoby n a ­
szem u tygodnikow i w yrządzić niepow e­
tow ane szkody, ślemy w yrazy praw ­
dziwego pow ażania. Bronisław  La- 
tb j-w nieb Z yg m u n t H ałaański.

Nowy rektor uniwersytetu. Rckto- 
i« n  uniw ersytetu  lw ow skiego w ybrany  
został na  rok 1908/9 profesor dr. Mars

Sól potaniała. Dzięki pew nej lojal­
ności ze strony m inisterstw a skarbu, 
zm zoną została cena soli jadalnej w ten 
sposób, że w ydział krajow y, jako ko- 
m isyoner rządu posiadającego monopol 
solny, sprzedaw ać będzie odtąd sól 
jadalną, tak kam ienną jak  i w arzonkę 
po jednolitej cenie 20 hal. za kilogram, 

5 to  już w  przepisow em  opakow aniu. 
yZniżenie to  wchodzi w życie z dniem 
tO-go lipca b. r. Zw racam y na to u- 
w agę mianowicie naszych prow incyo- 
nalnych czvtełn.kóvy, z prośbą, aby o 
tej uldze pouczy i. lud, bo nie jest wy- 
^duczonem , ze niesum ienni ods:ir.mdaw-

cy przy starych cenach soli pozostaną, 
pom im o że sami taniej ją nabywrają.

Wydział Towai zystwa poi. młodz. 
im. Bartosza Głowackiego w e Lw ow ie 
up rasza  nas o um ieszczenie następują­
cego w y jaśn ien ia :

W  niedzielnym numerze Gońca 
pojawiła się w ustępie „Nasz reporter 
pisze* notatka, odnoseąca się do na­
szego Towarzystwa, która niesłuszn’“ 
rzuca złe światło na nasze Towarzy- 
•zystwo, PrzeJewszystkiem więc oświad­
czamy .

Nieprawdą Jest, że na afiszach 
Komitet ogłosił wstęp 10 ct., a pobie­
rał 15 ct. Natomifl3t prawdą jer.t, ż« 
na afiszach wstęp wynosił i5  ct., to 
też taką sumę pobierano od uczestn i­
ków, o czem Szanowna Redakcya mo­
że się przekonać z załączonego ansza. 
(Przekonaliśmy olei Bta>).

Dalej „tern jakiemś" Towarzy­
stwem grająeem polki i walce (Jalf o 
tern wiedział b a r d z o  d o r z e  repor­
ter) była „muzyka Czwartakóww.

Od siebie dodać m ożem y tylko 
tyle, że bynajm niej nie usuw am y Się 
od krytyki i kontroli społeczeństw a, 
ale i ow szem , każdej chwili gotowi je ­
steśm y złożyć spraw ozdanie z naszej 
pracy i spokojnie czekać oceny.

Z  K R A J 7 -
Napad rabunkowy na plebanię. Do

m ieszkania księdza G rzegorza O rtosa- 
su, proboszcza w m iejscow ości Gura- 
negn  (w Rum unii), na  sam ej granicy 
austryackiej od strony B ukow iny, za ­
kradli się w  nocy z 19. na  20. bm. 
dw aj rabusie, a gdy zm iarkow ali, że 
w szyscy  dom ow nicy posnęli, wpadli 
do pokoju proboszcza i poranili go no ­
żami. G dy na  krzyk jego wbiegł paro­
bek S andu  i gospodyni, złoczyńcy dali 
do nich kilka strzałów z rewolwerów 
i oboje położyli trupem , poczem  roz­
biw szy kasę dom ow ą zabrali w szystkie 
pieniądze i kosztow ności i znikli bez 
śladu. — Do D o rn a -W atry  oddalonej 
3 kilometry drogi od G urauegri przy­
był w achm istrz rum uńskiej żandurm e- 
ryi w  poszukiw aniu  za  spraw cam i na­
padu . W edle jego  zdania napadu d o ­
puścił się siostrzeniec k s . Ortosanu, 
przebyw ający  obecnie na  Bukowinie, 
znany  z lekkom yślnego życia i kilka­
krotnie już  sądow nie karany. Miły 
siostrzeniec znikł jednak  z  Dorna- 
W atry  bez śladu.

Ciężko poranionego księdza Orto­
sanu  w  stanie bezprzytom nym  odw ie­
ziono do szpitala w Kimpolungu.

Wielkie zbiegowisko wywołała w czo­
raj w Krakow ie g rupa studentów  uni­
w ersytetu, k tóra  po zgrom adzeniu, na 
którem  ogłosili „koniec" strajku, krzy­
cząc i śp iew ając udaia się o godzinie 
9-ej w ieczorem  na Rynek i pod pom ni­
kiem  M ickiewicza urządziła  zebranie 
uliczne. Przyłączyły się do niego tłum y 
term inatorów , pow racające z  w ykładów  
wieczornych. Jeden  z uczestn ików  w y ­
głosił ze stopni pom nika gw ałtow ną 
m ow ę, w  której zapowiedział, że w je ­
sieni rozpocznie się now y stra jk  s tu ­
dencki. Policya taktow nie i spokojnie 
sprzeciw iła się w iecow aniu w strzym u­
jącem u kom unikacyę. O burzyło to jedną 
część dem onstrantów  do tego stopnia, 
że  zaim prowizowali o kilkadziesiąt k ro ­
ków  drugie zgrom adzenie, z „prote- 
stem “ przeciw polieyantom . Inna część 
Zebranych przeciw na tem u now em u 
zebraniu , naw oływ ała do pow rotu  pod 
pomnik i na takim  sporze o m .ejsce 
„obrad" upłynęła chwila, dopóki deszcz 
nie rozpędził zbiegow iska.

Z E  Ś W I A T
Zamach samobójczy zakonnicy. Bar­

dzo często zdarzają sie w ypadką iż 
młode dziew częta zaw iedzione w sw ej 
pierw szej, najpotężniejszej miłości, szu ­
kają później zrozpaczone zapom nienia, 
ukojenia i ciszy w  modlitwie w  spo­
kojnych m urach  m sz i cel k lasztor­
nych.

Lecz często też w iara w  to  zapo­
m nienie zaw odzi, często ta  denerw ująca 
cisza i bezw ład spokoju m niszego je ­
szcze bardziej podsyca tęsknotę za św ia­
tem i rozognia zadane sercu rany. — 
T izeba  by tu  b 'do  dużo dobrej woli 
i dużo zaparcia się, aby z tej rozpaczli­
wej sytuacyi obronną w ybrnąć ręką 
i nie dać się porw ać rozpaczy i żalowi.

O strzegaw czym  przykładem  w tvtn

względzie jest sm utny  w ypadek, jaki 
się zdarzył niedaw nu w jednym  z żeń­
skich klasztorów  w  m iejscow ości N am  
w e W łoszech.

Młoda dziew czyna, bardzo piękna 
i inteligentna T eresa  Kazio z A gnony 
przywdziała hab it m niszki, poniew aż 
została przez sw ego narzeczonego w  
haniebny sposób porzuconą.

Lecz me m ogła znaleźć w ym arzo­
nego spokoju  i zapom nienia w  klaszto­
rze. Rozpacz opanow yw aia ją  z dnia 
na  dzień i brała w  sw e sidła, aż pe­
w nego dnia opuściła celę i aby prze­
ciąć pasm o sw ego żyw ota, rzuciła się 
do głębokiej klasztornej studni. Szczę­
ście całe, że widział ten czyn denatki 
og.ódm czek k la sz to ru , Zaalarmował 
m ieszkańców , którzy w  tej chwili nad 
biegli w raz z m iejscow ym  lekarzem  
i w spólnem i siłami udaiu się ni^azczę- 
śllwą m nitnkę odratow ać.

T E L E G R A M Y .
Proces o sprzeniewierzenie.

Kraków. W  rozpraw ie przeciw  na­
czelnikowi kancelaryi Kielarowi, sędzio­
wie przysięgli zaprzeczyli jednogłośnie 
postaw ione im pytania, w sku tek  czego 
w ypuszczono go natychm iast na  wol­
ność.

Prognoza
Wiedeń. W iedeńska stacya m eteo­

rologiczna zapow iada na ćL.u czwai le k : 
w  Galicyi w schodniej i na Bukow inie: 
pochm urno, mało zm ieniona zła pogoda, 
w  Galicyi zachodniej: przew ażnie po­
chm urno, mierne w iatry, m ierne ciepło, 
skłonność dc burzy .

W morderczym szaie.
W'edeń. Ubiegłej nocy o d w u n a­

stej godzinie w dom u po liczbą 42 na 
Schrottergasse robotnik Karol Pangerl 
brzy tw ą poćw iartow ał na  śmierć sw oje 
własne 2-letnie dziecko, zrodzone z dzi­
kiego m ałżeństw a z M aryą H ausladen. 
Potem  tą  sam ą b izy  tw ą pokiereszow ał 
okropnie żonę i w reszcie  sobie przerżnął 
gardło. M aleństwo zm arło natychm iast, 
m ordercę i sam obójcę oraz jego ofiarę 
przeniesiono w  beznadziejnym  stanie 
do szpitala.

Kradną jak w Ftosyi.
Belgrad. C zternastu opozycyjnych 

posłów  w ystosow ało do m inistra w ojny 
pism o zaw iadam iające go o usiłow anem  
oszustw ie banku  bałkańskiego, który 
chciał dostaw ić dla armii w  w orkach 
zam iast pszenicy, piasek.

Posłowie żądają pociągnięciu w in­
nych  do odpowiedzialności.

Podatek na kawalerów.
BrunsputzelkuOfl. W  odpowiedzi 

na przem ow ę burm istrza H am burga, 
dr. Burgharda pouczę s obiadu na  sta t­
ku „O ceania", cesarz W ilnelm zapo­
wiedział reform ę finansów  państw ow ycłi. 
P lany te są  już  ułożone —  m ówił —  
a poniew aż w  naszym , czcigodnym  i d o ­
skonałym  kanclerzu płynie krew  ham - 
burska , istnieje gw araneya, że będą 
rozum ne i pożyteczne dla państw a 
Z asługuje on na pew ne zaufanie w a­
sze i ojczyzny. Co zam ierzono, pozo­
staje  jeszcze w  tajem nicy, m ogę jednak  
już teraz zapow iedzieć nieżonatym , że 
projektow any będzio podatek k aw a­
lerski, jednakże to  nie jest jeszcze 
pew ne.

Mściciel królowej.
Paryż. W czoraj przyszło tu  do po 

jedynku  pomiędzy księciem  d A lbuąuer- 
que a hr. H urrourt, którego przyczyną 
była obraza żony zam ordow anego kró­
la portugalskiego K anosa Rozchodziło 
się bow iem  o to, że ks. d ’A lbuquerque 
ogłosił w  jednym  z paryskich dzienni­
ków  szczegóły z życia lizbońskiego, 
odsłaniające je w  niezbyt korzystnem  
świetle. Były tam  także pom ieszczone 
insynuacye i zarzuty , skierow ane prze­
ciw ko królowej.

W  pierw szym  starciu  H urcourt 
zranił lekko księcia — nastąpił d rug : 
atak, w  którym H urcourt wbił głęboko 
szpadę ks. d’A lbuqueraue w piersi, 
czyniąc go niezdolnym do dalszej w al­
ki. Poczem z okrzykiem : „Niech żyje 
królow a", oouścił miejsce pojedynku.

Jak szach pooił parlameni. ?
Teneran. Potw ierdza się, ze oneg- 

daj zniszczono gm ach parlam entu i 
w  pobliżu położony gm ach k Iu d u  poli­
tycznego. Nacyouaiiści cofnęli się, gdy 
przyozły posiłki w ojskow o i zajęli sta­
now isko na dachach. Ponieśli oni zna­
czne straty . G m ach parlam entu  został 
obrabow any, t taasam o żołnierze obra­
bow yw ali domy i ludzi na ulicach.

a resz tow ano  prezydenta parlam entu 
i wiele ponularnych osobistości, człon­
ków  klubów  parlam entarnych i redak­
torów , a 30 osouom. z pom iędzy aresz­
tow anych  nałożono kajdany, W iele 
osob pryw atnych, człoirków opozycyi i 
w om om yślnych redaktorów  schroniło 
się do am basady  angielskiej. Posłowie 
angielski i rosyjski wezw ali szacha, 
żeby natychm iast poczynił kroki celem 
zaprow adzenia porządku i zwrócili jego 
uw agę, że rządy ich czynią go odpo­
wiedzialnym za w szystkie ew entualno­
ści. Szach dał odpowiednie zape­
wnienia.

Londyn. T utejsza  am oasad? perska 
otrzym ała w czoraj teiegram  następu­
jący  : Z pow odu panujących  rozruchów  
w ojsko w yruszyło na m iasto. G dy od­
dział przechodził koło m eczetu, gdzie 
byia zgrom adzona pew na liczba Endżu- 
m enów , rzucono bombę, przyczem  
kilko żołnierzy i urzędników  zostało 
ranionych albo zabitych. S zach roz­
ciągną stan  w ojenny nad  m iastem . 
Obecnie panuje sookój.

Teheran Podczas bom bardow ania 
parlam entu, kozacy stracili 70 w  zabi­
tych i rannych. W śród  22 uw ięzionych 
liberałów, znajdu ją  sie przyw ódcy 
stronnictw . W  mieście ogłoszono stan 
oblężenia. Europejczykom  nie grozi nie­
bezpieczeństw o.

Stała armia amerykańska.
Nowy Jork. Zastępca sekretarza 

stanu  do spraw  w ojennych, Oliver, 
oświadczył, że prezydent RooseveIt za­
m ierza u tw orzyć stałą arm ię z 250.000 
ludzi w  fi korpusach, w  przypuszcze­
niu, ze kongres zaw otuje środki, a  kraj 
da rekrutów . A rm ia ta  m a składać si* 
z  głów nego korpusu, któryby przew yż­
szał siłę obecnei armii, oraz z  uchotm- 
ków , kształconych w  8 oDozach,

Zrabowanie poczty.
Petersburg. Z lnsbrucku  donoszą, 

że niwopodal od m iasta napadnięto ubie­
głej nocy z zasadzki na pocztę, zranio­
no dw óch pocztylionów  i zrabow ano 
dw a w ork z około 4 pudam i złota 
w artości 67.000 rubli.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt grosz> za 1 wiersz petitów j. 
li ru b ry k ę  te  R td a k c y a  n ie  b ie rz e  o d u o w rle d z ia ln o łc i

K ochany!
Czeaam na Ciebie w Cukierni Zakopub 

skiej, ul. Leon.. Sapiehy 31. Kawa ta r. jak 
marzenie. Przyjdź koniecznie. — Twój
ń03ii Kazim ierz.

Ważna wiadomość 
dla Letników!

Firma Jan Hófl-nger, Fabryka cuk rów 'her­
batników we Lwown przy ulicy Teatialnej 
1.8, uwiadamia _ swoich Szan. Odbiorców, 
którzy wyjeżdżają do miejsc kąpielowych i 
uzdrowisk krajowych lub zagranicznych ze 
przez czas oe 1. czerwca 1 września br. 
opłaca sama koszta przesyłki i nic lłczy 
opakowanie, wszelkich zleceń począwszy od 
1-go kg Cukrów, czekolady mb herbatników 
tak, ażeby nie było żadnej różnicy w cenie 
między towarem kupowanym we Lwo­
wie w sklepie a sprowadzanym. Zaroo 
wienia uskutecznia sie odwrotną pocztą. 504

P I E R N I K I  S S t s a
w różnych gatunkach, poleca

s B . W I T Y Ń S K I  s
we 1 wowje. — Sklepy: przy ulicy Batc ego
1. 10. i óŻłkiewskiej !. 61. 14 -J

Dr. K. Podlewski
specyalista chorÓD skórnych i w enery­
cznych, ordynuje dia kobiet i mężczyzn 
od 11 — 12 i od 3 — 5. Lwów, ul. \k a- 

dem icka ł. 14, T eiełon  Nr. 1120.
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KOM UNIKATY.
Wycieczkę sokolą do Stryja u rzą­

dza W ydział V. (lwowsk;ego) Okręgu 
w niedzielę dnia 28. czerw ca b r  na 
uroczystość 20-lecia tam tejszego So­
koła.

Program  obejm uje różne ćwiczenia 
gim nastyczne oraz zaw ody jednostek
0 nagrody ofiarow ane przez Gniazdo 
stryjskie.

Do w szystk ich  35 gniazd tegoż 
okręgu rozesłano gorąc e zaproszenia do 
jak  najliczniejszego współudziału w po- 
mienionem św ięcie sokołem.

Zgłoszenia druhów  z rodzinami 
przyim ują gniazda, w  który ch zasięgnąć 
m or ia bliższych co do tej wycieczki 
informacyi.

W yjazd  z głów nego dw orca we 
Lw ow ie o godzinie 7 '3 0  rano, pow rót 
u 11 wieczorem .

DU osób, które zostaną  na drugi 
dzień (poniedziałek 29. bm. św . Piotra
1 Paw ła) projektow aną jest w spaniała 
v. ycieczka turystyczna koleją ze Stryja 
do Synow ódzka o godz. 6 ’10 rano, 
a stąd k o k jk ą  leśną m iędzy rzeką 
a stokam i Paraszki do uroczych skał 
w U ryczu, względnie do M ajdanu, 
a także przez SynowódzKO do dzikiej 
groty w  R ozhurczu, poczem  pow rót 
z Lubieńca do S try ja  o godz. 6 wie­
czorem.

Oiwoiana z ooworiu niepogody uro­
czystość puszczania „Wianków" na w o­
dach „Św itezi", Polskiego T ow . gmin. 
Sokół II. odbędzie się z niezmienionym 
program em  z udziałem m uzyki w oj­
skow ej 15 pp. i m uzyki narodow ej dziś 
w e czw artek dnia 25. czerw ca br. Po­
czątek o godz. 7 wieczorem . Spaleniem  
ogni sztucznych zajm uje się pyrote- 
chnik P. Rutkowski.

Wielką wycieczkę do Rzeszowa urzą­
dza T ow . „Czytelnia kolejowa" w  n :e- 
dzielę 28-go czerw ca b. r. W yjazd  ze 
Lw ow a w niedzielę o godz. 6 '15  rano, 
przyjazd na miejsce o godz. 11 *05 Po 
południu o godzinie 3-ciej odbędzie się 
w spaniały festyn z bardzo urozm aicom m  
program em . Ceny bdetów  w raz z w ol­
nymi w stępem  na festyn tam  j napo- 
w rót 11. klasą 9 K t>0 h, III. klasą 
5 K 30 h.

ROZMAITOŚCI.
I

Sztuczne słare wina. N aw et ludzie 
używ ający  bardzo małe trunków , uzna­
ją  ogrom ną różnicę m iędzy w inem  m io­
dem  a starem . Pierw sze jest zwykle 
kw aśne i niem a tego „bukietu", co 
drugie. Dopiero stopniow o z biegiem 
mniej lub więcej dłuższego czasu, wino 
traci sw ój kw as i pozyskuje bukiet —  
„starzeje s ię “.

Przez długi czas niew iadom ą była 
zupełnie p rzyczyna tego starzenia się 
w ina. I dopiero prace Berthelota, P a­
steura i w ielu innych uczonych stw ier­
dziły, że proces ten zależy od w pływ u

d vóch cz' nniltów : tlenu i tem peratury. 
W ino składa s ;ę z dw ojakiego rodzaju 
substancyj : pierw sze w eszły w nie
niezm ;enione z soku winogronow ego, 
drugie zaś w ytw orzyły się w  winie 
w skutek ferrrentacyi, jak  np. spirytus, 
kw as octow y itp. Pod wpływ em  tlenu 
powietrza, przy zwykłej tem peraturze, 
tanina kw aśnieje i osiada, pociągając 
za sobą nadm iar kw aśnego calium, co 
zm niejsza kw as w ina. Z drugiej strony 
spirytus, działając na sw obodny kw as, 
w ytw arza e te r ; te dw a procesy przy- 
czym aja się też głównie do ukazania 
się w  winie „bukietu".

Proces starzenia się w ina trw a  8 
do 10 lat, po k tórych upływ ie w ino 
je s t gotowe. Takie długie trzym anie 
w ina w  piw nicach kosztuje drogo i dla­
tego ogrom nie podnosi cenę v. ina. W o ­
bec tego niedziw, że gorliwie poszu­
kują  w iniarze sposobów  „postarzenia" 
w ina  N iedaw no pew ien w iniarz w  Se­
willi C assisa wynalazł utki sposób, któ­
ry, być m oże, w yw oła rew olucyę 
w produkcyi win

Cassisa, biorąc pod uw agę ten 
fakt, że przy podniesieniu tem peratury  
proces starzeń’a się w zm aga, posta­
nowił w zm ocnię ten proces, w prow a­
dzając sztucznie do w ina tlen i podno­
sząc jego tem peraturę. P róby dokonane 
z polecenia rządu  włoskiego, dały b ar­
dzo pom yślne wyniki. Najlepiej udały 
się próby z w erm outem  i m arsalą. Po 
dw agodzinnem  funkeyonow aniu aparatu , 
który C assina nazw ał „O ssigenos", 
młode w erm outy  i m arsale m iały b u ­

kiety st irycn w ystał’-oh win L alsze o- 
św iadczeniaf oczyw :ś?’e, w prow adzą 
różne udoskonalenia do aparatu  Cassi­
sa i pokażą czy wino na długo zacho­
w uje sw e właściwości, pozyskane tnk 
szhicznie.

Wieika kradz.ez w Redaitcyi. SI. P .
d o n o s i: W  nocy z niedzieli na ponie­
działek, dokonano kradzieży połączonej 
z włam aniem  i rozbiciem kasy żelaznej 
w  kantorze adm inistracyi „K uryera 
W arszaw skiego" na K rakowsl.iem  
Przedm ieściu nr 40.

Sprytni złodzieje dostali się do 
w nętrza  kantoru  przez salę m aszyn ro­
tacyjnych, porozbijali grube zamki 
i kłódki, jakiemi były zaopatrzone drzwi 
przejściow e do kantoru. Kasa stała 
w  jednym  z pokojów  od strony dzie­
dzińca, zw rócona tylną stroną  do otw o­
ru  okiennego, łączącego kan to r fronto­
w y z biurem  adm inistratora.

Otóż złodzieje operowali przy ka­
sie z tylnej strony, bez naruszenia 
ściany frontow ej. Specyalnym i narzę­
dziami, które pozostaw ili na miejscu 
wywiercili obszerny o tw ór w  podw ój­
nej ścianie kasy, z której (z górnych 
przedziałów) zabrali około rb. 1.500 g o ­
tówką, 8 zegarków  złożonych do sprze­
dania na cele doDroezynne, oraz pa­
piery w artościow e, na znaczną sum ę 
kilka tysięcy rubli. Skradziono także 
b iow ning kasow y. Złodzieje musieli być 
dobrze poinform owani o rozkładzie lO’ 
kału, bo odrazu zabrali się do kasy 
ogniotrw ałej nie rozbijając biurek.

Jaremcze
obok dworca

fiofel i Resfauracya
Franc. Hanusa

poleca Szzn, P. T. Publiczność. elegancko urządzo­
nych 16 pokoi w cenie od 6 koron od osoby z ca­
lem utrz 'n.aniem Abonament od osoby dziennie 3 
korony. Śniadanie, drugie śniadanie, ooiaa i kolacya. 
Piwnica zaoDatrzona w doborowe trunki. — PIWO 
plLZNENSNIE. 607

Tartarow za Jaremczem.
Zawiadamiam Szan. P T Publiczność, udającą się 
na pobyt letm do TARTAROWA, że I-go lipcu br 

otw ieram  w  dom u w łasnym

'P E N S Y O N A T ”
Jasna Polana.
Pokoje z werandami,... pięknie urządzone z całem 
utrzymaniem na dni , miesiące. Obok Handel ko- 
rzenno-śniadaniowy, ora^ towarów mięszanych — 
Ceny przystępne. 607

Czesławowie Strzeleccy.

Zakład gazowy miejski, Lwów.
S i

■a*

•a .

Poleca

KUCHENKI
gazowe w wielkim wyborze dla użytku domowego 
i restauracyi, w zwyczajnem wykonaniu także do 

wypożyczenia. 6ii

Aparaty i żelazka
gazowe do prasowania i rurkowania.

Gaz do celów powyższych kosztuje 16 h. za 1 m 3.
Lokal wystawowy dla sprzedaży w pasażu M i- 

kolaseha. — Nr. Telefonu 179.

D E S E R O W E  w  p a c z k a ch
pocztow ych 4 i pól kig 

— netto za  koron 12 w y s y ła ..............
JY^Ieczarnia Przeworska

m< w e L w ow ie, ulica Polna 25.

:: rto pisania:: 
i kopiowania

I we wetzystkicii kolorach " “ 434 “
*“ ■ J F D T S I  K B A J H O W  F A B B Ł Y K I

E S t f

R u m u ń s k a  R e s t a u r a c y a I
33i!

Pokój dc śniadań, Lwów, u lica  J a g :c T o * sk a  ^6, 
z o s ta ła  o tw a r tą  i poicca się łaskawym  wygięciom P. T.

. '“r  - -er  Publiczności. M ięsne potraw y w prost 
z rożna. W yborne piwo piizneńskic. Z poważaniem
Usługa skrzętna i rzetelna. Ceny przystębne S t i i l l b  T

r e i i o i s j i , i
r  ■

w> !• r  oinkai i i
(obok m agazynu p. S tarka). Specja lność  F irm y : O kulary, cwikiery, bino­
kle tea tra lne  i p o b w e , termometry, barometry, w niebywałym wyborze.
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g  . O K O S I I E  O S U L O S Z E B M A
|  '  pa> 4  f c a t o n r  o d  s n j r u i i h

K^imnitłiasb Obtoazenie -iO sa !ir*y

{g«na, który wynajął po- 
s. rhiSŚZKahie przy uILy 
ju -a 'a r a l .  8, uprasza go 

.spodarz tejże kamienicy 
by Els zechciał w sc o in  
i iteresie u tegoż jawić.

5 5 8

rzy ulicy Duninów Bor­
kowskich 1. IJ A, jest 

willa do sprzedania. 565
ausnera 5. Jeuen, iwa, 
trzy poKoje z kuchniarr1 

zaraz ao wynajęcia. 580

jjfrawtteczyznę wykonuję 
>1 szybko i tanio. Przyj­
mę pan‘enkę do nauki.— 
T deśnicka ulica Guni Iń ­
ska oficyny, 1. p. 55y
gUuiąćego 18-20 letniego 
WchłoDaki — ptszukuie 
Apteka, Pańska 14. 610

w a frontowe p o k o j e  
z kuchnią flife bez do

wynaięcm, 
1. ?

ul. Listopada
609

jokoj duży, umeblowa­
li ny od pierwszego lipca 
do wynajęcia. uapow v 
dni takie na skład mebli. 
Ul. św. /o,'ii 11 \ 6"6

Zginęła suczka rasy Inon- 
berger, żółta, b i a ł e  

nozirzt. nogi białe. Zna­
lazca otrzymc nagrodę. 
Trzeciego Maja 16, paricr 
na prawo 601

racownia slelmachska, 
wyrabiająca wózki i po­

wozy potrzebuje z a  a z 
kilku zdolnych czeladzi 
za d o b r e m  wynagro­
dzeniem Wojciech Orzech 
majster stelm ichski w Ja­
rosławiu ul. Sanowa. 588

Jaremcze. HANDEL ma­
sarski i wina. pokój do 

Śniadań,przy g ł ó w n y m  
trakcie. GeT nader przj’- 
stepne, pod f:rmą : Kazi- 
nieitą Łnriów, p , eca sie 

PT. Publiczności. 59.t

Magle w różnych
wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać ce  n n i ka . 
Grajewski, mechanik, ul. 
Boimów 1. Lwów 315

uczennic na I. 
H., Ml. i IV. rok

prywafn. Ssminaryuir
Anny Rychnowskiej — tu­
dzież do i- i 2- kl. czte- 
rokGsowej szkoły przyj­
muje Dyrekcja Zakładu 
do 4. lipca od 3—5 pop. 
Lwów, ulica Chorążczy- 
zna 15, II. p. 503

ąka potaniała tyl­
ko w handlu Leon 
Smeckiego,Lwuw 
ulica Batorego 2

55C 3

Dwa pukoje, kuchnia 
przedDokój, jasne, ogro- 

jowe, dla bezdzietnych 
Kurkowa 5. 605

Austryackie * ów .

Ubezpieczeń
życiowych

poszukuje zdolnych 
=  A k w izy to ró w  =
pod nader korzystnymi 
warunkami dla pozy­
skania ubezpieczeń ’u- 
dowych Oferty pod 
Z. do Admin. „Gafie a“ 
Wałowa 6. 604

Stolarza, meOlarza, do 
stałvch robót poszi 

kuje Zakład graficzny M. 
Hegediisa we Lwowie, ul 
Kopernika 8 512

asł o deserowe 70 ct. 
funt Miód 25 ct.. Sło 

nina 38, S m a l e c  40 ct. 
w „KONSU_V.Cv I“ ulica 
n uska ’0. 322

rANNY
wypożycza i 

sprzedaje 
najtaniej specyalny v,vrób 
tychże Wojciech Zając. 
Ossolińskich 14. 541

zaraz uzdol­
nioną pannę w krawiec- 

:zyznie. NiewSlifiSha, ul. 
Bonifratrów 6, parter. 589

póuiik ż pracą poszu­
kuje zaraz spóinika (lub 

kapitałemspóluiczki) ł 
najmniej 2.000 koion do
dobrze prosperującego 
wy r o b i o n e g o  przedsię­
biorstwa We Lwowie- —- 
Pożądany człowiek inte­
ligentny i honorowy —* 
choćby niefachowy, bar­
dzo odpowiednim byłbv 
piofesor, spólniczka zaś 
mogłaby >yć zarządczy- 
nią Duchod gwaramo- 
wany Od eto koron mie- 
sięoinie. Reflektuje się na 
spółkę lub poż> zkę, a 
nawet sprzedaż. Zgłosze­
nia z podaniem adresu 
nadsyłać pod „Profesor" 
do Administr „Gońca", 
Wałowi 6. 596

Zmiana pomieszkania! 
Rance} w  adwokacka 

m ecen asa

M a j e w s k i e g o
znajduje  s ię o d e c n ie  ul. 
Kopernika 17,1. piętro.

zparagi
krott

p codzieft świeże 
tko cięte, podług 

zmiennych cen targowych 
.ił zamówienia wys ają 
D i erzanowscy.o.p.Grzy 
małów Zielona. 300

Świeże
i doborowe t ) W a r y  ko­
rzenne po najniższej ce ­
nie poleca nowo otwo- 
;zony HANDEL Władysć. 
Switlika we Lwowie, pl. 
Smolki 5. 417

Maszyny do szycia
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po­
danym znakiem roz­

poznać można:

Nikt nłe powir'eu Iść 
na lep ogłoszeń, które
nie mają innego celu, 
jak przez nadifiy 'le 
n a z wi s k a  „SINGER” 
wprowadzać na targ 
'użyte już maszyny. 
Naszych maszyr ' ao 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcoin, tylko 
spizedajemy je wprost 
potrzebującej p u b l i ­
c z n o ś c i .

Co.
Akcyjne Towarzystwo 
m a > z y n do szycia
Lwów, pl. Halicki 2. 
Filia Gródecka 30.

w śródmieściu sprzeda zaraz z wolnej 
rąki na d o g o d n y c h  warunkach Tow. 
wzajemnego kredytu we L w ow e Drży 
ulicy Teatralnej 1, 1. 572

N ajlepszy W ęgierski

C Y R K  K. L ipót
w e Lwow«e, plac Z bożow y  

Codziennie o godzin ie 8. w ieczór W ielkie 
W spaniałe P rzedstaw ien ie >

Cały Lwów mówi i eławnym poskromicielu dzi­
kich koni JACK JOYCE. — Bilety wcześniej do 
nabyci, w handlu p. Pieleckiego, AkaaemicKa 4, 
i u p. St. Gabryela uL Karola Ludwika 3. 571

W a d  m a s a r s k a  w ę d l i n i a r s k i

Lwów, ulica Akademicka i 4, odszczególniony  
naj'wyższem odznaczeniem na wystawie w Pa­
ryżu oraz na zeszłorocznej wystawie w e Lwowie

otworzył na placu powysfarcowp
par': stryjski) pawilony nygienicznego wyrobu kieł­

basek, w których odbywać się będzie podawanie 
i 'epłych i zimnych przeuąsek, tudzież kawy i her- 
bt ty, oraz wyszynk piwa i innych napojów pc cenach 
|ak najniższych. Usługa skrzętna i rzetelna. 311

pis chorób ludzkich i 
leki na nie ułożył dr. 

Aleks. Harascwski, lekarz 
szpital" lwowskiego. Ce ­
na K 2'40. We wszystkich 
KSięgarniacn i u nakładcy 
Stan.sław a Komera księ­
garza we Lwowie, franko 
za nadesłaniem należv 
toścl przekazem. 525

rawie każdy — bez 
względu na stan i 

wiek, może łatw o o- 
iiągnąć uboczny do­
chód Bliższe szcze­
gół) za nadesłaniem 
ma-ki na odpowiedź 
Dod: Lwów, Schowek 
pocztowy Numer 31/g.
553

=  Modelarski 
DLA ODLEWÓW NAJ 

LEPSZEJ JAKOŚCI 
= r =  POLECA =

J. Rzędowski
Lwów, Balonowa 12. 520

człowiek, z wy- 
—ibionem pismerr, 

poszukuje odpowiednie-

to zajęcia do domu. — 
askawe zgłoszm ia clo 

,Gońca”, 
560

Administra-Yi 
pod „Zajęcie”

□
□

Ituch pociągów kolejowych
oLow ląznjący z dniem I-go maja 1908. —  Czas podany podłng zegara środkowo-enropejskiego.

o gom.
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P n y je id ż a j i )  do JLwow* n «  d w orzec  f t ó w n y  i i

E ow y iłu sk ie i, S okala  
PodwołocEyflk, O deeły , K ijow a, B rodów
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W ariz aw y , W iedn ia, O paw y, 

B udapesztu , K oszyc, N ow ego Sącza p rzez  Tai nów  
Ł aw oczneęo , Posztn , B orysław ia, K a łu sza  
S am bora, Sanoka, C hyrow a
Ickan, D o rn y  W atry , B rodiny , R adow iec, C zoraiow leo, K o­

łom yi, S tan is ław ow a, H alicza , C hodorow a 
Jaw o ro w a
p o a p ,  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsb a ­

du. Pragi, Opawy, Sanoka, N, Zagórza, C byrow a 
K rakow a, B erlina , W rocław ia , W arszaw y , W iedn ia , K arls- 

ba<lu. P rag i, Opawy, Zakopanego (pr*oz Podgórzo-Pła- 
szów), Sanoka, N. Z agórza, C hyrow a (p. Pizem yói) 

K ołom yi, Ż ydaczow a, P o tu to r , łŁóróamezO 
S ianek , S am oora .
Ław ooznego, K ałusza , S try ja , B orysław ia , K ochaw iny. 
Pudw ołoozysk , K opyczyniec , H u e ia ty n a , P o cu to r, Z baraża . 
Sokala, R aw y  rusk ie j
T um ow a, R zeszow a, Ja ro sła w ia , N. Sącza, Zakopanego 
p o s i> . K rak o w a, B orlina, W ro c ław ia . W iedn ia , K a rls ­

badu , P rag i, Now ego Sącza, Jau ła , T a rnob rzegu , D y­
now a, R ym anow a , Iw onicza, S anoka , C hyrow a, (przez 
P rzem yśl)

S am b o ra , Z ukopanego. N . Sącza, J a s ła ,  K rosna, Iw onicza,
R ym anow a, S an ęk a , C hyrow a, Sianek. __

jj-.o- p .  Ickan , C zortkow a, K ałusza, Z aleszczyk, W yżn icy , 
K o cm sn ia , NowoBiolicy (p. Ż uczkę), S e re th u , R ado- 
w ico, Ile rh o m eth u , Suczaw y 

p o k p ,  Podw ołoczysk , O dessy , K ijow a, Brodów, G-rzym ałow a 
T uch li (od 15/6 do 9P/9), Sko lego , D rohobycza, B orysław ia  
B ełżca , Sokala , L ubaczow a, R aw y  ru sk ie j 
Jaw orow a
P odw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), Brodów , P u to to r , Z alesz­

czyk , H uaiatjm a, Iw a n ia  p u steg o , S k a ły , K opyczyn iec , 
G rzym ałow a

K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsbad  u, P rag i, 
CłMwięcima, S uchy , K ocm yrzow a, O rłow a (p ' T a rn ó w ) 
M ielca (p. Dąbicę). D ynow a, C hyrow a (p. P rzem yśl) 

Ic k an , Ż ydaczow a, K a łusza , N ow osielicy , S o re th u j

C zerni owiec, Ic k a n , Sucaaw y, D o m y  W atry , R adow iec, 
N ow osieloy (od i5 /Y II) 

p o a p .  K rakow a, (B erlina , W ro c ław ia , W iedn ia, K a rls ­
badu , P rag i), K ocm yrzow a, Z akopanego  (p. Kraków od 
15 0 do 15/9 wł), '(O rło w a  od 15/6 do 16/9 w ł.), N. Sącza 
(p. Tarnów ), J a s ia , D ynow a, L ubaczow a, Sanoka , R y ­
m anow a, Iw onicza, C hyrow a (p, P rzem y śl)

Sam bora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła . KroBna, Iw onlcaa, R ym a­
now a, Sanoka, C hyrow a. S ianek  

I Ic k an , B uuaios tu , P o tu to r, C zortkow a, K drózm ezd, N o- 
w osielicy , D orny W a try , S uczaw y 

| K rakow a, B erlina, W rocław ia, W ied n ia , W arszaw y, Oświe- 
cima, W ieliczk i, T a rn o b rzeg u . D ynow a, L ubaczow a, J a ­
sła, Iw o n icza , R ym anow a, Sanoka, C hyrow a (prze* Przo- 
m yśl)

S tan is ław o w a , Ja rem c z a , DelatjTna, T a rtarow a , M ikuliozy-
na, W o ro c lity  (od 15/YHI—ń/lX )

P o d w o ło czy sk , O dessy. Kijowa,. B rodów , K opyczyniec , 
Z aleszoeyk, Skały, Iw a n ia  P ustego , H u siu ty n a, Z baraża  

[ Ł aw ocznogo, P esz tu , K ałusza , B o ry sław ia , D rohobycza, 
K ochaw iny

p o . tp .  Ick an , J rsb, B u k aresz tu , K o n stan ty n o p o la , Zyda* 
czuw a, W o ro ch ty , D elatyna, Z aleszczyk , N ow osielicy , 
B erh o m eth u , C zudina, S e re th u  i Suczaw y.

K rakow a, B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iaduda, 
K arlsbadu . P rag i, O rłow e. Z akopanego , N. Sącza  (p. Tar­
nów ), J a s ła , C habów ki. Z akopanego  (p. R*es*.ów). 

S tan isław ow a, K a łusza , H u sia ty n a
K rakow a, B erlina , W roc ław ia, \ \ rars*aw y, W iednia, K a rls ­

badu, Progi, O św ięoim a, W ieliczki, O rłow a, N .  Sącza 
(p. Tarnów ), Z akopanego , Jas łu , K rosna, Iw onie**. R y­
m anow a, Sanoka, C hyrow a (p. P rzem yśl)

N »  dw©r*«Mj „ P o d z s m c io "  i ;

Podw ołoczysk , Odessy, K ijow a, B rodów  
P odw ołocsynk, K opyczyn iec , H uB iatyna, P o tu to r, Z baraża  
p o a |» . Podw ołucz., Odeaay, K ijow a, B rodów , G rzym al. 
Podw ołoczysk , O dessy, K ijow a, K opyczyniec, Czort- 

kowa, ZaleBzozyk, Skały , Iw a n ia  p u stego , H u a ia ty n a , 
Brodów , G rzym ałow a 

Podw ołoczysk , O dessy, K ijow a, Brodów , K opyczyniec , 
C zo rtkow a, Z aloszczyk, Iw a n ia  pustego , Ska ły , H usiatyna , 
Zbai-aża

0 godz.
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| 7.00
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11.101
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11.255
112.432

B 2.50
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O djekd±a ją  ze Lw ow a  z  d w orca  g łó w n eg o  do  :
S am bora, S ianek
Ick an , JagB, B u k aresz tu , B otuszan , Ż ydaczow a, P o tu to r, 

KOrÓzmezt), Czortkow a, N ow osielicy , B rod iny , P u tn y , Su­
czaw y, D o rn y  W a try  

Rawy ru s c ie j , Sokala
P odw ołoczysk, K ijow a, O dessy, B rodów , K opyczyniec, H n- 

s ia ty n a , C zortkow a, Z baraża 
S tan is ław ow a, D elatyna  Jarem cza , T a rta ro w a , M ikuliczy- 

na , W oroch ty  (od  DYII—25)V II)
Jaw o ro w a
Ł aw ocznogo , P esz tu , Kalosza, D rohobycza, B orysław ia  
p o s p .  K rakow a, W iednia, W rocław ia, B orlina, P rag i, K arls­

badu, Chyrowa, Rozwadowa. NadbrzezU , D ynow a, O rło­
w a (p. Tarnów), Z akopanego  (p. K raków  (od 15/6 do 15/P wł.) 

K rakow a, (W iedn ia , W arszaw y , P ia g i, K arlsbadu , Sanoka, 
R ym anow a , Iw onicza, (p. Przem yśl), Dynow a, T arnob rzo - 
gu, N. Sącza, O rłow a (od 16/6 do 15/9 wł.), W ie liczk i, Oświę- 
cima

S am bora, S ianek , C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw oni­
cza, Ja s ła , N. Sącza, O rłow a (od 15/0 do 15/9 wł.), 

p o a p .  Czem iow ioo, lokan, B roo iny . P u tn y , Suczaw y, D or­
n y  Y /tttry  (od 15/YIi)

Ickan , W o ro c h ty  (od 1/0 do 30/9 wł. w  n iedziele  i św ięta  rz. 
kat. od 1/ V I I - 31/V III  w  p o n ied z ia łk i i  czw artk i) K a łu ­
sza, D elatyna, (p. Kołomyję), Berothu, B erhom ethu, C zu­
dina, Radowiec, Suoeaw y 

P odw ołoczysk , Brodów, P o tu to r , G rzym ałów *, Zbaraża 
B ełżca, Sokala, L ubaczow a
p o a p .  C eom iow iec, Ick an , K ałus** , C zo rtkow a, Z alesz­

czyk , W y żn icy , K ór(izm e*6, K oom ania , D o rn y  W atry , 
Snozawy, Now osielioy 

p o a p .  P odw ołoczysk , K ijow a, O dessy , B rodów , Kopyczy- 
nieo, Czortkowa, Z a leszczyk , H u e ia ty n a , S k a ły , Iw an ia  
P ustego , G rzym ałow a  t

Ł aw ooznego, D rohobycza, B orysław ia , K a łu sza  
S tan isław ow a, K o łom yi, Żydaczow a
p o s p .  K rak o w a, W iedn ia , W rooław ia, W arszaw y, B erlina , 

P rag i, K arlsbadu , C hyrow a (p. P rzem yśl), J a s ła , C ha­
bów ki, Z akopanego  (p. Rzeszów ), N. Sącza 

R zeszow a, C hyrow a, Sanoka (p. Praem yśl)
S am bora , C hyrow a, Sanoka
S tan isław ow a, K o łom yi, K a łu sza
K rak o w a, W iodnia , W rocław ia, B erlina , W arsaftw y, O rło­

wa, Z akopanego  (p. T arnów ), Oświęcim*
Jaw orow a
Ław ocznego, P esztu , D rohobycza. B orysław ia , K ałusza, 
p o s p .  W iednia, W arsza w y , P rag i, K arlsbadu, Krakowa, 

Nowego Sącza, Koszyc, B udapesztu  przeż Tarnów  
R aw y ru sk ie j, S okala
W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsb ad u , K rak o w a, Chyrowa 

p rzez  P rsem y śl. Z akopanego  (p rzez  Podgórze  PŁ od 
15/VI—10/V II i od 20 /V liI—10/IX)

P odw ołoczysk, jK iiow a, O dessy, B rodów , P o tu to r 
Ickan , C zortkow a, Z aleszczyk , D e latyna, W yźnioy, N ow osie­

licy, B erhem ethu , C zudina, B erethu, Brodany, P u tn y , D o r­
ny  W atry , Suczaw y.

S am bora, C hyrow a, Sanok* R ym anow a, Iw onie**, J a ­
sła, N. S ącza, O rłow a, Z ako p an eg o  

Podw ołoczysk , P o tu to r , B rodów , K op y czy n iec , S k a ły , Iw a ­
n ia  P ustego , H u sia ty n a , Z aleszczyk, G rzym ałow a. 

K rakow a, W iedn ia . W roc ław ia, W arszaw y , D ynow a, T a r­
nobrzegu , J  asła , O rłow a, W ieliczki, Chabo W k i, Z akopanego  

S try ja , Drohobycza, B orysław ia
p o s p .  K rak o w a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina , W arszaw y ,

P rag i, K arlsb ad u , K ocm yrzow a, R ozw adow a, D ynow a, J a  
sła, Chabów ki, Z akopanego , O rłow a, N. Sącza (p. Tarnów ) 

p o s p  Ickan , Jasa , B u k aresz tu . K onsbm tynopola, Kóróa-

035
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m ezd , Kołuwia, Seretbo , B erhom etu , Czudina, Nowosieli­
cy, B rod iny , Suczaw y, D orny  W atry ,

K rakow a, W iedn ia, Wrocławian, B erlina , P r*gi, K arlsbadu , 
C hyrow a, Sanoka, M ezo Laborcza, P esztu , R ym anow as 
Iw onicza, C habów ki, H ielo* (p. Dębicę), Orłowa, W ieli­
czki, Oświęcim a

Z d w o r c a  „ P o d £ a m c s e “  d o i

Podw ołoczysk , K ijow a, Odessy, B rodów , Kopyczyniec, H u ­
e ia tyna, C to rtk o w a , Z baraża  

P odw ołoczysk , P o tu to r , G rzym ałow a, Z baraża 
p o H p . P odw ołoczysk , (K ijow a, Odesy), B rodów , Kopyczy- 

nieo, ZolesBoayk, H u sia ty n a , B kały, Iw an ia  Pustego , 
G rzym ałow a, C eortkow a 

P odw ołoozysk , B rodów
P odw ołoczysk , Brodów , K opyczyn iec , S k a ły , Iw a n ia  P u s te ­

go, P o tu to r , H u sia ty n a , Z aleszczyk , G rzym ałow a, Z baraża
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z B rzuchuw ic (od 1 mRja do 31 m aja) codzienn ie  8.15 ran o  8.2<J( w ieczór, 
w niedzielę 1 św ięta rz . k a t. 3.27 pop o łu d . i 9.35 w ie c z ó r ; od 1 
(z o w c a  do 30 czerw ca i od 1 w rześn ia  do 3u w rześn ia) codziennie  
8.15 rano , 8.27 popoł., R20 i  9.35 w iec  z ., w n iedz iele  i święta^ rz . k. 
1.46 po poi. od i łipca  do 31 s ie rp n ia  codziennie  8.15 rano, 8.27 i 
popoł., 8.2) i 9.36 wieczór w n iedz ie le  i św ię ta  rzym . k a t. 10.05 p rzed  
p o łu d a iem  1 1.40 po p o łu d n iu .

« Ju n o w a  (od 1/5 do 80/9 w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n ia  i 9.25 wieczór;
od 8/5 do I5/U w n iedzielo  i rz. k . święta) 19.10w ieczór, 

za Szczere u od 2S/5 do 13/9 w ł. w niedziele  i i* .k . Św ięta o 9.Ł8 wioczór. 
z L u b ien ia  od 17/6 do 18/9 w ł. w n iedziele  i rz. k. św ięta  o 11.45 wieczór.

P o c i ą g i  loka lne .
do B rzuohow io (od 1. m aj*  do 81 m aja) codidcnie 7.20 rano , 8.45 p o p o ł, 

w n iedz iele  i  rz. k. św ięta  230 popo ł. i 8.34 w ieczó r; ( i czerw ca 
do 30 czerw ca  i  od 1 w rześn ia  do 30 w rześn ia) codziennie 7.21 rano  
2.80 i 3.45 popoł., 8.34 w ieczór w niedziele  i  r*. k au  św ięta  12.41 po ­
p o łu d n iu  (od  1 lipca  do 31 s ierpn ia) codziennie  7.21 ra n o , 2D0, 3.45 
i  5.50 popołudn iu , 8.34 w ieczór w n iedz ie le  i  r*. k a t. św ię ta  9.00 
p rzedpo łudn iem , 12.41 popo łudn iu , 

do K aw y ru sk ie j 11.35 w n ocy  (każdej niodzieU).
do Jan o w a  (od 1/5 do 3 0 /0 -ffł. codziennie), 9.1» p rzed p o ł. i  3.35 popoł.

od 8/6 do 16/9 w n iedziele  i  rzy m . kat. św ię ta  1.35 popołudniu , 
do Szczerca 10.85 p rzedpo ł. od 28/5 do  13/9 w ł. w  n iedzielo  i rz. k. św ięta  
do L ub ien ia  2.15 popo łud . od 17/5 do 13/9 w niodziE-lo i rzym . k. św ięta

□
□

sp rz e d a je  „ przyjm uje 
u  hom is i kupuje roz- 
maire przedmioty nowe 

i s tarożytne
poleca Dreiihy na liberyę 
meter 00 Halerzy. 225

ERDĘ kupi„K<5łko 
mariJolinigiów 

TYPOGR ’HlA“ 
Zgłoszenia: StOW. 
D-ukarzy, Lv6v' 

Piekarska 1 18, JÓZEF 
BABIARZ, od godz. 7 9 
wieczór. . 483

óziii dziecinne od naj* 
pojedynczych clo naj­

wspanialszych pona]Drz>- 
itępniejszych cenach po­
leca pracownia koszykar­
ska J. SIECIOW A, Lwów 
Piekarska o j,  — głów iTy 
skład piać Halicki l 10, 
miejska wystawa 407

Najnowsze 
własnego p o m y 91u

Lekkie, nieodparzaję- 
cc głowy do nabycia u

F r y z y e r a  I 
perukaiiza

mm
Lwów, Gródecka 1 50.

W tymże interesie cha­
rakteryzuje się, wypo­
życza peruki i wyko­
nuje wszelkie roboty 
w zakres fryzyeratwa 
wchodzące. Warkoc/e 
wykonują się od 4 K 
i wyżej. 470

R a k i e t y
t e n n i s a w e  napraw ia, 
także naciąga now enil 
strunam i angieiskiem i 
j .  K O PP, w e Lwowfe, 
Chorażczyzna 11, i. p. 
Tow. Sokolim i sporto­
wym znaczny opust. 273

L u d o w e T ow ar/ysiw o  
W zajem nej Pom ocy

„P ogorzelec ’
i V Aiiage’

Lw'ow, pl. św  Jura 7, 
poszukuje  

z  a w ysoką prow lzyą  
zdolnych

Agentów
na określone powiaty. 514

Posiadacie
losów mogą za nie dostać 
pełny kurs dzienny i na 
zyczenie te same losy 
(te same serye i nupjt ra ), 
nabyć na dogodne śpłat) 
miesięczne ^osy gdzie­
kolwiek zastawione wy- ( 
kupujemy i przeprowadza- 
my powyższa transakcyę. 

Polecamy grupę: i
1 los austr .B uftpzy ia  
1 los  w ęg  3az.Blilłs  
1 los  w ę g ier sk i  Josz)v  
1 los  s e r b sk i  t y M O f r . !
-£:em 4 losy za <40 k o i . 
28 rat po 5 kor. Pierwsza 
rata zpn. 7 kor. 50 hal., 
daLsze po 5 kor Prawi 
gry już 1-go l i p c a  b, r . 1

§ c f fe  i Chaies
Dom bankow y, Lwów, 
ulica K onernika 1. 5, 
(dom w łasny). 268

Odnowieuzialuy redaittor: 8tanish-.w Brandowsa . Wyda w ca: Sianisław toK arski. Z drukarni „.iłowa Polskiego" we Lwowie, pod zarzadcm Józefa Ziembińskiegc.


